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Kantony w Czechosłowacji
będzie prezydenta Republiki, 3-miesięczny „pokój Boży“ i natych
miastowe koncesje-oto  program działania, z którym wystąpi Praga
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?RAGA. Rozmowy p o lit y «  
Prowadzone w  Pradze w  cią 

Я р Ш А  dni posiadały cha 
Ы** Рои^У ’ Pomimo to treść 
J? .ßarad  zaczyna, również w  
u , 1 Publicznej, przybierać for 
y konkretne.

J*?^stawy, na których roko* 
Kuj'4, z Niemcami sudeckimi 
^ ^ y i n a n o w o  podjęte, da

dzą się w  ogólnych zarysach o* 
kreślić następująco:

Rdzeniem tego projektu jest 
wprowadzenie ustroju kantonal 
nego. W  ustroju tym  miejsce 
dotychczasowych krajów  Czech 
M oraw, Śląska, Słowacji i Rusi 
Przykarpackiej zająć ma szereg 
kantonów, których liczba nie zo 
stała jeszcze całkowicie ustało' 
na. ____

W  rachubę wchodzą chwilo 
wo 23 kantony. M ają one po* 
siadać możliwie jednolitą struk* 
turę narodowościową. Znajdą 
się zatem wśród tych kantonów 
również niemieckie, względnie 
węgierskie i słowackie. Kantony 
te mają być jednostkami autono 
micznymi. _ . . .

Rozważanie jest skupienie 
kantonów niemieckich w  jeden

związek kantonalny, ostateczna 
decyzja jednak w  tym  względzie 
nie została jeszcze powzięta. _ 

Jeżeli w  nowo powstać mają* 
cych kantonach znajdować się 
będą inne grupy narodowościo 
we, to grupy te otoczone zosta 
ną specjalną ochroną. Zasada 
ta odnosi się zarówno do grup 
czeskich w  kantonach niemiec3 
kich, jak  do grup niemieckich

Stalin
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P ^ o s e k  dokonano na 
bomk°nego dyktatora zamachu 

owego. Stalin miał być 
j(g0 a  k ilk a  osób z

tych, ze8° otoczenia za*

< C 5 ’îttI Pogłoski poefoo* 
i^jP^kotno z  półoficjałnych 

P^^stawiły sprawę w
O b śT letle-

^ 4  b ł  s‘ę’ *c Stalin padł o*
. S z c J l^ trofy samochodowej, 
hr bvi* y tei katastrofy mia*
. t y  •JLast*Puiłce : 
l * k P o  południu Stalin 
? « Л 1 Иеи. ^  si« samocho* 
? W podmiejskiej w ib
^WjefrA * ° d ie!?Jych o 20 
to*ałn . M oskw y. Eskor 
^ tn taw ^H l^*  samochodów z 

Na 5Л 9 PU- 
5^<PszÄnil  r? wnei  szosie, 

Sowietach i wybu*
StaVSpecja c przejaz* 

e^tatftrlna’. szofer czerwonego 
p*ulc .nie®iecki komunista

godzinę. W  pewnej chwili szo* 
fer stracił panowanie nad ma* 
szyną i samochód wpadł całym 
pędem na drzewo.

Opancerzony samochód Stali 
na jest n iezw ykle s ilny i ty lko  
wskutek tego jadące w  nim o*

soby uniknęły śmierci.
Stalin ma podobno złamaną 

rękę, a dwaj towarzyszący mu 
oficerowie GPU zostali zabici. 
Samochód został poważnie usz* 
kodzony.

Szofera Szulca aresztowano i

wszczęto energiczne dochodzę* 
nia, w  toku których GPU do* 
szło do przekonania, że wypa* 
dek był z góry uplanowany.

Stali pozostaje na razie w  
Górkach, dokąd wezwano nai* 
lepszych chirurgów sowieckich.

Rzad angielski radzi
nad wytworzona sytuacja w Niemczech

M.S.Z. odbyła się konferencja ,1 
w  której oprócz m inistra Spraw 
Zagranicznych wzięli udział sir 
John Simon, który właśnie po* 
wrócił z Lanark, s ir Neville 
Henderson oraz sir Vansittart.

»4ftV • ------ - --  --------
î ^lina f u n c ie  szofera

*4 Tin i rozwinął szyb
w j ^ d  %  kilometrów na

LONDYN. Dzień wczoraj* 
szy był dniem niezwykle oży* 
wionej działalności rządu.

M in ister Spraw Zagranicz* 
nych lord H alifax odbył szereg 
konferencji. W  godzinach przed 
południowych złożył mu raport 
o sytuacji w  Niemczech sir Ne* 
ville Henderson, ambasador 
b ry ty jsk i w  Berlinie. Przy roz* 
mowie tej obecny był główny 
doradca dyplom atyczny rządu 
sir Robert Vansittart.

O godz. 12.45 m inister Hali* 
fax przyjął posła czechosłowac 
kiego w  Londynie M asaryka , z 
którym  odbył l5«minutową roz 
mowę.

Następnie o godz. 1 m. 15 w

i Czechosłowacji
O godz. 15*ej w szyscy czte* 

rej udali się do gabinetu pre* 
miera, który na krótko prze.d 
tym  powrócił do Londynu. — 
Konferencja z premierem trwa» 
ła półtorej godziny.

w kantonach czeskich. To san»  
dotyczy również innych geup 
narodowościowych nie * ctes* 
kich.

W  związku z ustrojem kanto 
naliiym rząd czecho flow acki^ o* 
pracował projekt, w  którym  je<ł 
nakże należ/ rozróżnić zasadę 
podstawową i sposób przepro* 
wadzenia tej zasady.

Ustaloną za.cadą podstawową 
projektu rządowego jest podział 
repubbH na kantony. Sposób 
prztprowadztnia tej zasady ma 
być przedmiotem specjalnych 
rokowań.

A żeby umożliwić dokładne 
przedyskutowanie tego projektu 
oraz sposobu jego przeprowa* 
dzenia rząd czechosłowacki kw 
mierzą zaproponować partii 
Niemców sudeckich względnie 
innym grupom narodowścio* 
wym 3'miesięczny rozejm— „Po 
kój Boży”.

Ze względu na to, że taka pro 
pozycja mogłaby być uważana 
przez grupy narodowościowe, 
na podstawie ich dotychczascv 
wych doświadczeń, że manewr 
taktyczny, m ający na celn od' 
wleczenie sprawy, oraz uwzgled 
niając, że propozycja ta spotka 
łaby się z tego powodu z niedo 
wierzaniem grup narodowościo* 
wych, — rząd czechosłowacki 
namierza, d la polepszenia atmos

(Dokończenie na str. 6*ej).

беи. Franco szuka króla
k ś ó g * e € j o „ I M f u s s o M i n i M n "  c h c i a ł b y  x a s i a ć

LONDYN ..
donosi, że gen. Franco 
prosić b. króla hiszpańskiego 
Alfonsa do wstąpienia na tron 
Hiszpanii, po zwycięstwie odnie 
sionym przez w ojska narodowe.

.Daily H erald” 1 Dziennik pisze, iż jasną jest I sprawa powstańcza potrzebu|e 
miał za* rzeczą, że gen. Franco zamierza poparcia, którego kro i jej mo-e 

mieć ty lko  „słomianego króla”, J udzielić, a za które gen. rran

Krwawe zajścia w Kielcach
v  ^ z e t f m i o l e m  ro x p raw y  sąd o w e j
•V f „ « • •

^ i«  OkraL 5 ° tpoC2^  się w  Są
w  Kielcach

^ a w t  zajścia, jak ie 
i  “ »i*

w Ł Ï Ï Î  'Wolności koto lo 
V ^ielcsrk Narodowego
j a*iinier- -J-g( 2̂ie został zabity 

r J ro®czyk z PPS oraz 
^  t ^ nyÀ  kilkanaście o* 
p p 1. k ilku  posterimko* 

* 1 oficer służby śled*

Ch^ï|i Pr«wodniczy se* 
c^kurało ’ oskarża wi* 

Fa^ ara* Broni 6* 
^ Vch i* * ; m ' a lawic oskar 

д zasiadło 19 osóV

Jez

A k t oskarżenia zarzuca oskar 
żonym, że brali udział w zbiego 
w isku publicznym, które współ 
nymi siłami dopuściło się prze* 
mocy względem funkcjonariu* 
szy P. P. przez bicie ich laskam i 
i kamieniami., a to celem unie* 
możliwienia im dostępu do lo* 
kalu Stronnictwa Narodowego i 
przywrócenia porządku i spoko 
jii. . , , • 

W  dalszym ciągu akt oskarżę 
nia zarzuca podsądnym dokona 
nie gwałtownego zamachu na 
lo k af Stronnictwa Narodowego 
i na znajdujących się tam człon* 
ków teeo Stronnictwa orzez

którego „M ussolinim” chciałby 
zostać. Rokowania w  tej spra* 
wie prowadzone są przez hr. Lu 
dw ika Sierragorda.

Król miał odpowiedzieć, że 
bardzo chętnie powróci do Hisz 
panii, lecz nie na warunkach pro 
ponowanych mu przez gen. 
Franco.

W  czasie rozmowy b. króla 
Alfonsa z hr. Sierragorda miâl 
być obecny, jak  tw ierdzi „D aily 
H erald”, urzędnik ministerstwa 
spraw zagranicznych Rzeszy.

W  czasie rozmowy przepro* 
wadzonej z b. królem wysłań* 
nik gen. Franco o św iadczyły^

wtargnięcie po wyważeniu bra 
my na schody, wiodące do loka 
lu i bicie tam laskam i i przedmio 
tami żelaznymi członków tego 
Stronnictwa oraz strzelanie do 
lokalu Stronnictwa i osób, znaj 
dujących się przed lokalem.

Po odczytaniu aktu oskarżę* 
nia, Sąd przystąpił do wysłucha 
nia wvjaśnień oskarżonych, z 
których nikt, za wyjątkiem  osk. w n ia  ^  UlUl.
W ładysław a Znojka, do w iny | ny p anu Prezydentowi R.P. sa 
się nie przyznał. j mochód m yśliwski jako dar od

Z kolei Sąd przesłuchał 21 ! feldmarszałka Goeringa. 
św iadków, po czym rozprawę Samochod został dostarc.o* 
orzerwano do dnia dzisiejszego. I nv przez delegacie Jo zo n a -

gotów jest zapłacić restauracją 
Alfonsa na tronie hiszpańskim.

Poza tym  hr. Sierragorda 
stwierdził, że zarówno w  W iel* 
kiej Brytanii jak i  w  innych pan 
stwach istnieją koła finansowe, 
mogące udzielić rządowi gen. 
Franco poparcia finansowego, 
którego ten ostatni potrzebuje.

Koła te łatwiej zdecydowały 
by się — zdaniem hr. Sierragor 
da — do udzielenia pomocy fi 
nansowej o którą chodzi, gdyby 
wiedziały, że ex*król Alfons 
wstąpi na tron hiszpański po o 
statecznym zwycięstwie wojsk 
gen. Franco. _________

Dar feldmarszałka Goeringa
dla Pana Prezydenta R. P.

Dnia 27 b.m. został doręczo* pierwszego sekretarza ambasa* 
' dy niemieckiej p. von Scheu»

ha i kpt. Menthe, adiutanta feld 
marszałka Goeringa w  obecno» 
ści radcy M .S.Z. p. Koziebrodz 
kiego.

[ównane piwa własnej rozlewni produkcji zn. browarów sukc. K. Anstadta oraz Haberbusch i Schiele



Kalendarz dnia
ŚRODA

Raymunda, Paulina 
Marka.

Słowiańskr ; Swię«
tosława.

Słońca wsch. 4.44, 
zach. 18.28. 

Księżyca wsch. 12.5
____________ zach. 20.54.
KRONIKA HISTORYCZNA: 

1247. Zmarł Konrad ks. Mazowiecki, 
który sprowadził Krzyżaków do Pol 
ski.

1559. Układ oddający Polsce Inflanty. 
1579. Stefan Batory zdobywa Połock. 
1915. Wymarsz warszawskiego Legio* 

nu.
PRZYSŁOWIA LUDOWE

Gdy na Rajmunda pogodnie 
Suche w jesieni będą dnie>.

RADY PRAKTYCZNE:
Plamy z jedyny na wełnie można 

wywajbiać spirytusem.

Jeden mógł tylko ratować życie
Wstrzasajaca opowieść najstarszego policjanta Warszawy

Tłumatzenie snów
Oczekująca kariery. Pan B. wróci. 

Rozstanie bardzo go bolało. Wyjdzie 
Pani za mąż w przeciągu najbliższych 
2  Lit.
’ P. Zrozpaczony. Winien Pan grać na 
loterii, na numer zawierający cztery 
aedynki. Zona wróci do zdrowia. Blon 
dyn w średnim wieku jest Panu życz» 
Łwy. Spełnią się marzenia.

P. Olga M. M. Upragniony list na» 
dejdzie. Ow porucznik nie pamięta o 
Pani. Proszę zapomnieć o lej przygo» 
{kie — przyjdzie to z resztą Pani z 
łatwością. Szczęśliwy kolor: granato* 
w y :

Blondynka z morskiej pianki. Cha» 
«KłeT pisma zdradza fantazję, duże 
powodzenie u mężczyzn, skłonność do 
igrania z ludzkimi uczuciami. W yj

W  jednym z ostatnich numerów roz 
poczęliśmy druk sensacyjnych wspom 
nień jednego z najstarszych policjant 
tów m. st. Warszawy, dziś już emery 
towanego i sparaliżowanego starszego 
człowieka. Policjant opowiada właśnie 
o tajemnicy dwóch mundurów vr o« 
krutnej zbrodni, jaką dokonano w Ale 
jach Ujazdowskich, a której wykrycie 
polecili jemu w pierwszym dniu jego 
służby w Straży Obywatelskiej, czyli 
w t. zw. ówcześnie milicji.

W  pierwszej chwili nie 
zorientowałem się — opowiada 
dalej em erytowany policjant — 
czemu ten facet taik drży i cze» 
mu tak rozpaczliwie powtarza 
te swoje „pomiluj", k iedy jed<* 
nak opanowałem się trochę, za* 
pytałem go :

— Czemuż to mam się nad 
panem zlitow ać? Niechno pan 
mówi trochę w yraźniej 1 Po co 
pan tu w  ogóle przyszedł i co 
pan tu w  ogóle rob i? !..

N iski, starszy człowiek drżąc 
ciągle na ciele, jąkać począł nie 
zrozumiałe jak ieś słowa, wypo» 
wiadane w  języku rosyjskim . 
Przyjrzałem mu się uważnie i 
nagle zaświtała mi w  głowie 
przedziwna m yśl: Pomyślałem 
sobie m ianowicie, czy przypada 
kiem mundur, k tó ry przed chwi 
lą  przymierzałem zabitemu męż 
Czyźnie nie pasow ałby na tego 
małego człowieczka...

— Niech pan na chwilkę ze 
mną pozwoli •— powiedziałem 
dlatego bez najmniejszego na» 
mysłu — może pan mi się na 
coś tutaj przyda, a po tym  do 
piero porozmawiamy o pań* 
skim, niczym nieuzasadnionym, 
lęflcu.

N iski człowieczek nie poru» 
szył się z m iejsca. M imo moich 
dwukrotnych zaproszeń stał cią

jąłem go więc za ramię i popro 
wadziłem w  kierunku pokoju 
śmierci. G dy w  pewnej chwili 
ujrzał przez drzw i leżące na pod 
łodze dwa trupy, wyrwał się z 
mojej ręki i klękając prawie u 
moich stóp wołać począł prze» 
raźliw ie :

— Pomiłuj pożalsta, pomi» 
Kij !..

Obserwując rozpacz tego czło 
w ieka, w  głowie układałem so» 
bie prawdopodobieństwo prze» 
biegu zbrodni. Usiłowałem so» 
bie przy tym  wytłumaczyć, że 
na pewno się mylę, że po pro» 
stu padam ofiarą własnego prze 
widzenia, ale w  tej samej chwi» 
li wprowadziłem małego czło» 
wieczka do jasno oświetlonego 
pokoju i zadrżałem:

— Panie — zawołałem — 
przecież to ubranie wcale na pa 
na nie pasuje. Z kogo pan to 
ubranie na siebie włożył?

Tajem niczy mężczyzna spo* 
glądał na mnie wzrokiem obłęd 
nym. Usta poruszały m,u się 
bezustannie, ale żadne słowo 
nie mogło się z nich wydostać.

Nie bawiąc się oczywiście w 
dalsze dyskusje , szybko porwą

szybciej !
M ały człowieczek tym  razem 

już bez protestu zdjął swoje 
w ielkie ubranie cywilne, drżącą 
ręką chwycił bluzę i wahając s ię  
przez chwilę, rzekł:

— Może pan mi łaskawie 
pozwoli scyzoryk, to zaraz po* 
odpruwamy te błyskotki!..

— To po tym — odpowie* 
działem — na razie niech par» 
zobaczy, czy będzie się nada 
wała do noszenia.

Przymierzył. Zapiął z prze* 
dziwną wprawą wszystkie gu* 
zyk i, przy czym uwagę moją 
zwrócił fakt, że przed zapię» 
ciem guzików nakładanych nie 
omieszkał zapiąć wewnętrznej 
patki, służącej do ściągania hlu 
zy...

Bluza leżała na nim jak  na 
niego szyta i  to przez doskona* 
łego krawca.

— To jest pańska bluza! — 
krzyknąłem. t

M ężczyzna zadrżał.
— N ieprawda — zawołał. — 

Pan się m yli! To nie jest moja 
bluza! Pan mnie podejrzewa! 
To okropne!

Te właśnie rozpaczliwe słowa

_ z ludzikimi uczuciami. Wyj» 
idtie Pani za mąż w tym roku. Niedo-1 » y •••**»»w*»* j  w» i a p u s i c n  s ta i  c ią  
roagania będą w domu. Proszę wysttze g le  w  p ro g u  n ie  m o g ąc  s ie  od* 
K ągj2g_bruneta/W ^ysław a. w a ż y ć  na p o s ta w ie n ie  k ro k u . U— —— ЖЧИ 1— 11 I 1И— 1—— ^— IIIMIIII ПИША^ИИИИДМ—

W « е г о и # е  marunat
T p r s »  T i r ł - ł / n ! *  —2 -  — - ____

każdymTeraz właśnie rozpoczął się sezon 
przygotowania na zimę konserw i ma 
T v n a t . Nie będziemy tu podawali szcze 
Kołowych przepisów, gdyż Panie Go
spodynie znajdą w każdej książce ku» 
tharskiej.

Przypominamy tylko o ważnym 
»■skazaniu, które decyduje o trwałoś» 
ei. smaku, zapachu i wyglądzie kon< 
serpw i marynat.

A  więc: najlepszym octem do mary» 
jnat jest o ceł przygotowany z esencji oc 
towej 80 proc., wyrabianej przez Za» 
kłady Chemiczne „GRODZISK" ze 
znakiem „RlAK" na buteleczce. Jest 
b  ocet czysty, bezbakferyjny, trwały 
i  tani. i

Bezpłatne przepisy przygotowania

marynat otrzymać można 
sklepie kolonialnym.

Do marynat używa się octu mocne, 
go, rozcieńczając jedną dozę esencji 
octowej jedenastoma częściami wody. 
Tym mocnym octem zalewa się mary* 
naty i konserwy i po tym już nie go

L»«, -  ^  w ysilić  roipacziiwe Slow*
M '  Ŝ ; '8°..r.fe.5Lu:.._r ,' - 'k o n a ły  mnie, «  sie „ «  my.którym leżeli zamordowani, 

mniejszą bluzę w o jskow ą i roz 
kazałem:

'P ro sz ę  się natychmiast 
przebrać. To jest wprawdzie 
bluza wojskow a, ale można bę* 
dzie scyzorykiem  spruć dystyn* 
keje i nosić. M am wrażenie, że 
to lepiej będzie na panu leża* 
ło, niż ten pański okropny gar* 
nitur... T y lko  szybciej panie,

Ię.

spazmatyczne łkanie.
— Da, gospodin, dal - - s*eP 

tał. — Ja mierzawiec! Ja k31?*- 
lia i Ja  swołocz! Da, da! U 
mienia pożałstal Tak n a d a l 
b ij, ub ij!.. .

Oczywiście nie zastrz1 
go, mimo tych p r ó ś b .  W « *  
łem go ty lko  d o  s p o k o ju  i 
badałem. Opowiedział nu w's'- 
stko ze szczegółami. Jak na sP 
wiedzi: . «

Było ich tro je: On, 
kow nik gwardii, Iwan stiep 
nowicz W obrieznyj, i.e/ °  s м, 
decZny przyjaciel pułko'4??  ̂
Piotr Iwanowicz PrestanskU 
pułkonika p r z y ja c ió łk a  Nata -
Broniewskaja.

G dy w ojska rosyjskie ° ^ Sy 
czały W arszawę, oni '
W iedzieli, że Rosji nic nie , 
tuje, że z Polski trzeba ucie . ’ 
że nowi tu przyjdą lu .е’тг.-, 
woleli w tej Polsce zostać, 
li za starzy na ucieczkę- . 
chciało im się! Zostanie to ^ 
było jednak takie p r o s pj0te 
dwóch mężczyzn, tylko , j 
Iwanowicz Prestańskij .P®* 0, 
bowiem cywilne ubranie i ^  
czywiście jedno. О tyrn> 
ubranie nabyć nie było oc-y ^  
ście mowy. . Pozostać _

’ AX/mrcr-iwi* m A-crf ‘tvlkO .1 ̂

и «t)

Postrzelił złodzieja
w y w ia d o w ca  p o  Heß i

Na dworzec W ileńsk i w 
W arszaw ie przywieziono z Zą 
bek około godz. 5*ej rano 33» 
letniego Tadeusza Paciorkow» 
skiego, robotnika, zamieszkałe 
go w Ząbkach w  domu fabryki 
„Pustelnik", który został po» 
strzelony z rewolweru przez po5&Л58? u ,r“ “ by ”Wt4

Esencja octowa ma tę dogodność, , Ratunkowego, który
że nie zajmuje wiele miejsca, a przy» 
tym ocet z esencji jest równie zdrowy 
jak i spirytusowy, co zostało stwier» 
dzone w Urzędowym Spisie Leków.

Przypominamy jeszcze, że do odmie 
rzania zarówno octu spirytusowego 
jak i esencji oraz przyrządzania kon* 
serw nie trzeba używać naczyń me» 
talowych

Ma małej wokandzie...

Dziesiątą Muza
« » Ii „Kinoman wbrew woli"

(A. E.). P ań s tw o  Gołdbaum  
г  przerażeniem słuchali o d g ł o » 
s ow  gw a ł tow n e j  kłótni, roz lega= 
l&ej s i ę  w  p ok o ju  ich sub loka• 
to rów .

, Idź  d o  kina!  — krzyczał 
pan Abrasza Chaimowicz .

Ja  n/e c h c ę  iś ć  d o  kina — 
odpow iadał ze łzami w  g ło s ie  
pan Beniamin Lulek.

— K to  to  n ie  c h c e  iś ć  za dar- 
лго d o  kina? Na masz złotówkę 
t idz1
, ~  n,e c h c ę  tw o j e j  zlotów= kil

~  Idź na Gflctę z garbem ! 
Idz na G ary K upra!

O ch! N ie p ó j d ę !
. Ben iek idź, bo sam nie 

лчет, co ci zrobię!
— N ie megę.
— Pójdziesz, czy n ie?
— N ie.
— Zaraz zobaczymy- czy nie 

jó jdziese.
Rozmowa urwała się, nalo--

miast zabrzmiało c o ś  w  rodzaju  
g r om k ich  ok lasków, k tó rym  to  
warzyszyły  rozpa cz liw e krzyki 
pana Lulka. W ów cza s  na ter en  
walki wk ro cz y l i  g o sp od a rz e ,  któ  
rz y  od erw a l i  w o j o w n i c z e g o  pa= 
na Cha imow icza o d  j e g o  o f ia ry .

Na rozpraw ie  pan Lulek w  na 
s t ę p u ją c y  s p o s ó b  w y ja śn iał  swą  
n i e ch ę ć  d o  f i lm u :

Abrasza nadzw ycza jn ie  lu* 
oi piękną płeć. I jak d o  n i e g o  ma 
p rz y j ś ć  niewiasta, t o  on  m i da je  
złotówkę i każe m i i ś ć  d o  kina.

K o ch a n y  pan ie  s ęd z io !  Czy  
pan s o b i e  w yob raża , c o  t o  za pa 
skudz tw o  przez trzy t y g o d n i e  
dzień w  dzień w y s i a d y w a ć  w  ki 
n ie ?  Już n ie  miałem na cz ym  s ie  
dzieć, b o  m nie  w sz y s tk o  boła- 
łо. I  d la t e g o  na czw a r ty  tydz ień  
s i ę  zbuntowałem .

» • •

S ąd  skazał pana Chaimowicza 
na dw a tygodnie aresztu za 00» 
bicie.

stwierdził  ̂ranę postrzałową 
klatki^ piersiowej na poziomie 
7»go zebra i po udzieleniu po« 
mocy przewiózł go do szpitala 
Przem. Pańskiego.

Paciorkowski poszukiwany 
był przez policję za poranienie 
Ryszarda Tomasiewicza oraz 
znęcanie się nad swym teściem, 
Ludwikiem  Krańcem. Policja

V « ■ L 1 , ! scie m owy. rozostać ?
, 5ДП , » ' st ™ rdercą tych W arszaw ie mógł tylko

nid*. N ie trzeba d e w r f g *  
pierwszeństwo przysług^' 
Prestańskiemu. Ten f- 
mógł zostać razem z przy! 
ką. it,

N ie chciał się jednak na ^ 
zgodzić W obrieznyj.
więc, żeby w s z y s c y  ucieW .
b y  w szyscy z a r y z y k o w a ł  . 
snym życiem i żeby u 
Rzecz prosta nie chcieli . 
przystać. M iłe im by»1» ^  [ 
Powiedzieli, że z o s ta ją  
poradzili W obrieznemu. . 
się nie przejmował. 2e m - 
koś mu się uda. . л,лп\* 

Ale W ob riezn yj nie 
stał z ich rad. Postanów^

t e g o  głośno. — Proszę nie za* 
przecząc!

N iski mężczyzna w mundu 
rze pułkownika, przepasany 

jakiegoś w ysokiego or* 
deru załamał się. Przez chwilę 
stał jak  m artwy, a po tym z pier 
si jego wyrwało się straszne,

dowiedziała się, że Paciorkow
ski ukryw a się w  budynku, w 
którym mieści się motopompa 
na polach kawęczyńskich i u» 
rządziła zasadzkę.

Około godz. 2,30 przyszedł 
Paciorkowski. Jeden z policjan 
tów podszedł, by go zatrzymać. 
W ówczas Paciorkowski usiło» 
wał uciec drugimi drzwiami, 
lecz tam na swej drodze spot» 
kał znowu policjanta. Silnym 
ruchem odepchnął go i począł 
uciekać. Policjant w y  strzelił i 
trafił Paciorkowskiego w lew y 
bok.

Paciorkowski jest znanym 
złodziejem, wielokrotnie kara» 
nym,

л, 1111 le u »  a ^ _ ętjtf
czej. Nocą, gdy udali si? ^  
czynek, W ob riezn yj з£}ге/ 
cicho do pokoju  celem s pre/ 
nia cywilnego garnituru;. 
stańskij obudził się. Stan5*
walki o szmaty, kt^  ,^ yli. 
stanowiły o  zycm. w.Y/'brieî' 

W  pewnej chwili.W  ( J C W J 1 C I  W » . . —  •

nyj w ydobył rewolwer 
pulkoAvnika Piotra Iwa” w,nic;  
Prestńskiego. Zabił 
przyjaciółkę Pułk^ ? ‘ bó 
prostu musiał ją И “|С:_Ы  do
wała razem z p rzy jac^ l^1 „o. 
w alki. Zresztą wydataP/ 
W iadom o — kobieta.

A  po tym , juz po J^garni, 
stw ie, k iedy miał cywibV 
tur, w  którym c i
czyć bezkarnie po W * j  ; 04

l e t a iA ~ w 'G d * A A « ^ » i  \ Г Г т  QZiewC2PX - Rodzice od k iedy śmiercią dwojga 1<£. io,  tmch w  Gdańsku stawał 63* dali sprawę policji. Dochodzę* kupił własne życie -
że oskar-тгттг rło» uc^ ■:a

V
St.

Sędziwy erotoman
surowo ukarany przez sad

Przed sądem dla ochrony nie» Jdzicom dziewczj

letni ЛХ711Ье1т Kleiner z N yty» 
chu, oskarżony o przestępstwa 
obyczajowe, jakich dopuścił się 
na nieletniej dziewczynie.

Cała sprawa wydała się do* 
piero niedawno przypadkiem, 
rew na 17detnia dziewczyna 
przyjęła we W rzeszczu posadę 
pomocnicy domoAvej. Któregoś 
dnia otrzymała od oskarżonego, 
który jest je j wujem, tajemniczy 

niezrozumiały list.
O liście tym  dowiedzieli się

jej pracodawcy i oddali go го» zienia i dwa la ty  utratygpraw

Wyrzucił kobietę z okna
Policja szuka sprawcy usiłowania zabójstwa

nia wykazały, że oskarżony do 
puścił się . wobec dziewczyny 
czynów lubieżnych, gdy nie mia 
ła jeszcze 14 lat. Kleiner został 
ujęty i osadzony w  areszcie śled 
czym.

Rozprawa sądowa wykazała, 
ze oskarżony przez dłuższy czas 
dopuszczał się zarzucanych mu 
przestępst oraz że był już 29 ra» 
zy karany.

Sąd skazał Kleinera na dwa — Czy ma c ; , k«  -  /«i.
1 poł roku bezwzględnego wię» swoich w s p o m n ie n ia c h  W

ny jakimś dziwnym \e\4
przyszedł W obrieznyj n r, e^o* 
see zbrodni. Żeby sif P 
nać, jak i o b ró t przyjÇIa Ъ  tri^
czy się ktoś 'zaintereso <ii(
pami... To go właśnie -S  
Natknął się na mnie..»

N ajstarszy PolV:ian* „ь  ргге  ̂
w y zamilkł. Zapalił s ' njcji 
dziwną fajeczkę, Р.̂  Д 
kilka razy dym  i milcz, •

( Do kom. P. P. przy ul.
'oznańskiej w  W arszaw ie zosta 

ła przywieziona taksówką M aria 
Siekanos, wychowawczyni, zam. 
przy ul. W spólnej nr. 57. Sie* 
kanos była silnie potłuczona. 
W ezwano do XI*go kom. P. P. 
Pogotowie, którego lekarz udzie 
lił je j pomocy i przewiózł do 
szp. Dziec. Jezus.

Siekanos zeznała, że została za 
proszona do gmachu Izby Skar» 
bowej Grodzkiej na rogu ul. 
Nowogrodzkiej i Żelaznej przez 
swego znajomego i tam została 
wyrzucona z okna.

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie w celu ustalenia na 
zwisk sprawców bestialskiego 
czynu oraz tła zajścia.

SWOlCn wspólni“ “̂, Ü1U-
powieść — zap ytałem j^  v„;cl< 
szej chwili milczenia ~~ . 0 ^  
kiej jakiejś *brodm, ^ 0
wielkim  w y d a r z e n iu ,  519
szło bez echa, o którym n 
nie dowiedział?- . „п1егУ{0' 

-  O, tak, %  sję :
wany policjant i poru 
trudem w  starym, 1 1ь0 p0' 
fotelu. — Niech pan *У1К 
słucha... . . .  oP°‘(D rugą w s trz ą sa i^ lic.anł3
wieść najstarszego P n3stęP
W arszaw y podanty 
nvm numerze-)-
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^  Polski płaci:
K. WALUTY.

№  5.2S, Fr. franc. 14.43, Fr. szw. 
jpuffldea gd. 99.75, M. niem. siebr. 
'lFu»t mg. 25.77.
«., DEWIZY.

89.SO, Holandia 289,80, Lon» 
Ä  N. Jork » kabel 5.31 Paryż 
C ’. Pfaga 18.32, Sztokholm 333.35, 
•«icatia 121.50.
vJAPIERY p r o c e n t o w e .

№ óivka 43.25, 3 pr. inwest. 1 em. 
£ • Série 95.50, II em. 85.25, 4 pr. 
5*  Ù 67> 4 i pół pr. po i. wewn.

'^onwers. 70, 4 i pół pr. LZZ. 65 
AJgW  1933 r. 73 JO, 5 pr. LZ Ło. 

15”  r. 66.7566.75. 
j ,  , AKCJE 

Zachodni 39.25, B. Polski 124, 
[£*• Cukier 38, Warsz Węgiel 34.75 
Sv*e • Modrzejów 16, Ostrowiec 
.W  Stirachowice 43.75, Żyrardów

A D
„Warszaw a

i
„  I. (Raszyn)
,■ ..Kiedy raane“. 620 Muzyk* 

bd ni" Gimnastyka. 7.00 Dzień» 
uPwaany, 7 J5 Koncert р °“ цпУ- 

Isto" Jl-57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
rv\ ‘ 12.03 Audycja południowa, 

ij «Л] 15.15 Przerwa. 15.15 Wszyst* 
‘■«Nr°ctm ~  audycja dla dzieci. 
■Ta /• *Jdomości gospodarcze. 16.00 
'ц śpiewał Szalapin’* — reportai. 
^  “ cbta zagrodowa popołudnie» 

(\; ,e*Y Rzeczypospolitej w służ 
U (J^yzny" — odczyt. 17.00 Muzy» 
•kjy ^e a a  1 rozrywkowa. 18.00 Ro< 
r^J^ 'Ppw iadajjjcc pogodę — po- 
iij)A  ̂ 18.10 Recital wiolonczelowy.

i ?  — fragment z po»
«  ‘ H 5 -  1900 Przerwa. 19.00 

лгкка. 19.30 Pocadanka aktu-

Jak długo potrwa wojna w Chinach?
Japonia nie bedzie rokować z rządem Czang-Kai-Szeka

Si 19JO Pogadanka aktu- 
koncert rozrywkowy. 20.45 

^  J r '  wieczorny. 21.00 Audycja 
Koncert Chopinowski. 

|jL , »doinoSoi sportowe. 22.00 Mu 
- Ц ^ с.» Ь а . 22.55 Przegląd prasy.

Ostatnie wiadomości. 
J ^ v ZAWA H- (Mokotów).
■̂00 j>,*°«ert rozrywkowy (płyty). 

h Wormacji. 14.05 Program 
Û И^0 Koncert muzyki pol» 

jSflS у  5-°0 Wiadomości »portowe.
MPoomianych filmów diwię* 

î D koncert rozrywkowy.
FłfcU i ■ Przerwa. 17.00 Pogadan 

,7 -10 (Płyty)- 18.10 Muzy 
Щ  p i 1 tawerna (płyty!. 19.00 -  
Ń .  22.00 Przegląd kultu,

^ ły ty  5 ^^^yka lekka i

TOKIO. Japoński minister 
W o jn y Itagaki przyjął prredsta 
w icieli prasy japońskiej, przed 
którym i omówił sprawę zatargu 
japońsko • chińskiego, zaznacza 
czając, że w  chwili obecnej nie 
można wyciągnąć żadnych wnio 
sków co do rozwoju tego kon* 
fliktu.

Jedna rzecz jest pewna, mia* 
nowicie, że Japonia prowadzić 
będzie wojnę, aż do obalenia 
Czang • Kai * Szeka, a  gdyb y 
nawet Czang»Kai»Szek _ sam 
zrzekł się władzy nie będzie to 
dostatecznym warunkiem, aby 
Japonia złożyła broń.

Jest rzeczą absolutnie koniecz 
ną pozostawienie rządowi w  
Hankou całego szeregu warun
ków, z których najważniejszym 
jest, by rząd w  Hankou wszedł 
w  skład nowych rządów i współ 
pracował z nimi nad odbudową 
nowych Chin. _

Dalej minister Itagacki stvner* 
dził, że jedynie Japonia decy* 
dować będzie o długości trwa» 
nia w ojny i o jej zakończeniu, 
oraz, że rząd japoński me wej* 
dzie w żadne pertraktacje z re* 
żimem Czang»Kai*Szeka. _

D eklaracja styczniowa jest ab 
solutnie niezmienna i nie mogą 
powstać żadne wątpliwości co 
do japońskiego^ punktu widzę* 
nia w  tej sprawie.

„W  żadnym w ypadku _ — 
stwierdził minister Itagaki — 
nie wejdziem y w  żadne pertra» 
ktacje z reżimem kierowaniem 
przez CzangKai*Szeka. Jeżeli je# 
dnak reżim ten bez Czang*Kai* 
Szeka zechce poddać się wpły* 
wom Japonii, postawim y sobie 
jako zadanie połączyć się z no*

przychylnym dla Japonii rzą» 
dem”.

Jeżeli Chiny — stwierdził da» 
lej minister Itagaki — zdecydu* 
ją się pójść za tym  wspólnym 
celem, będzie można stworzyć 
zjednoczony blok gospodarczy 
wschodnio « azjatycki i w  ten 
sposób ustabilizować stosunki

Jedyne

Jeżeli chodzi o nowy central* 
ny rząd chiński, minister Itaga* 
ki jest zdania, że musi przede 
wszystkim  dojść do połączenia 
pomiędzy rządami Nankinu, Pe 
kinu i Kalganu. W  odpowied* 
niej chwili Japonia poprze kształ 
towanie się takiego nowego cen 
tralnego rządu.

goli 15-2®
, razy
Żądać wszędzie

к«»«**« kolejowa pod Koszarami
P om ocn ik  m a sz y n is ty  i  p a la c z  zab ićI
i

W  dniu 30 sierpnia r. b. o 
sodz. 4.25 na stacji Koszary po* 
.ożonej na lin ii Kowel — Lublin 
w ykoleiły się w  pociągu po. 
śpiesznym nr. 903 — parowoz, 
dwa wagony bogażowe i wagon 
pocztowy.

Zabici zostali — pomocnik 
maszynisty Jan D rabik palacz 
Stanislaw  Goraj ewski. Lekkie 
kontuzje odniosło 11 podroż» 
nych. Ruch pociągów odbywa 
się z przesiadaniem.

Ruch normalny przywrócony

Śm ierć pod kołami
p on io s ła  kob ie ta

Około godz. 8*ej rano przed 
domem nr. 66 na uł. Grójeckiej 
w W arszaw ie w ydarzył S1Ç 
śmiertelny w ypadek prze je cha« 
nia kobiety przez samochód_ cię
żarowy. Kobieta, pchając wózek

ręczny, dostała się pod samo* 
chód ciężarowy, któ ry ją wymi* 
jał, i poniosła śmierć na miejscu.

Policja prowadzi dochodzenie 
w celu ustalenia nazwiska prze« 
jechanej.

Ka s z e l
UPORCZYWY ŁAGODZI I USP A ^ A  SYROP ^W eK M T U  * « £ * £ • •  
Mgr. E. GOBIECA SPRZED AZ: APTEKI I DROGERIE. SKŁA 
W .W A MIODOWA 14. 11

Chciał zamordować gajowego
_ - a  ■ ____ __________ . W~. W—

zostanie około godz. 14»ej. Po* 1 5.35. Dochodzenie celem ustalę* 
ciąg ratunkowy przybył o godz. ' nia przyczyn w ypadku w  toku

Fundacja dla ubogich i sierot
dziełem pośmiertnym ks. Hlinki

B R A T ISL A W A . W  Rużóm* strowanej przez pow yższy bank
_1 . . .  ^  ».< a  a  m  A  I f c  H  l m l " l  »* ч  r « r  i  r i  ■ »ii' л  U t »  i* ̂berku odbyło się żałobne posie* 

dzenie -zarządu i funkcjonariu» 
szy Banku Ludowego d la ucz* 
czenia pamięci zmarłego ks. 
H linki, k tó ry był założycielem 
tego banku i zasiadał w  jego ra» 
dzie nadzorczej^

N a posiedzeniu został otwar* 
ty  jeden z testamentów ks. H lin 
k i, dotyczący założonej przez 
niego w  1926 roku fundacji, w  
w ysokości 300.000 kc. admini*

Ks. H linka zarządził, aby ca* 
ły  dochód z tej fundacji był 
przeznaczony na utrzymanie 
przytułku d la sierot i ubogich 
w  Riiżomberku. W  testamencie 
pisze ks. H linka dosłownie: 

„Urodziłem się w  ubóstwie i 
pamiętam o ubogich. Przez cał* 
życie śpieszyłem z pomocą sic* 
rotom i ubogim , a również pc 
śmierci pragnę im pomagaf 
przez tę fundację“.

»  zranił ciężko nic nie winnego parobka
Sądejn O kręgowym  w  

7  'Wsi ł  i ,  stanęli mieszkań*
**i) $b - iWka (pow. sokół*
Picięę »7 wław Borowski i jego

« W ik .  oc lrarrp n i r> itcti^ w ik, oskarżeni o usi»
St L i s t w a .

miał urazę do 
8o r , . onstantego Popław* 

Prześladował go 
u  ^ d z U en eśn? * Postanowił 
a *aiow, Pow iedziaw szy się, 
S i  .kadzie kontrolował 

^  ° oącą do lasu  przez

odcinek toru kolejowego, po  
stanowił tam zaczekać na nie* 
go i wprowadzić w  czyn swój
zamiar. . . . .

Przypadek jednak chciał, ze 
tego wieczoru Popławski nie u* 
dał się na kontrolę wspomnia* 
nej drogi. Natomiast na tej dro 
dze pasł konia parobek Daniel 
Łaszczuk, który leżał na ziemi 
otulony w  kożuch.

Borowski u k ry ty  w  krzakach, 
przypuszczając, że ma Przed so*

DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZĘBÓW

Prowokujące zachowanie sie
A  t, o b y w a t e l k i
^ytij °misariatu Rządu w I Za nieodpowiednie zachowa*
- 1 ŝka Рг У̂1оУ1а obywatelka , nie się referat karny zastosował
: %  ’, ;y dówka, Hilda K o h n ..................................
w  ^ \v r ^en,*a pewnych 

У|Л. Referacie paszportom

^^ika w  5wfóciła się do kie- 
-pperatu w  języku nie* 

sL- u4'aee n. w ró cił jej grzecz 
tvsi111 го-Д’ w  urzędzie pol  ̂
ta S‘Ç wyłącznie po
г! . bnr»x,Vâ a ta -аепетолуа*  
S >  do tego stopnia, że
41Chi n a S C2ąC’ i£ ;>w N Wi»f* ^\viai-SI? ur2?duje’’ trzas* 
in* W J ? 1’ Pow°dujac ogób 
’% s g g ^ e Hcznie zebranych

KOLONII!

do awanturującej się Kohnowej 
najw yższy wym iar k a ry  w  po
łaci gi-zywny w  w ysokości 100 

zł. z zamianą w  razie nieściągal* 
ności na trzy dni aresztu. Grzyw 
na ta została bezzwłocznie zapła 
eona przez adw. Ménasche.

Kohnowa bezpośrednio po 
najściu z obawAr pi*zed odpowie 
dzialnoźcią uciekła z gmachu 
Komisariatu Rządu, pozostawia 
iąc nawet swój paszport. Wi* 
dz?c jednak, że poszukuje ją  po 
licja zgłosiła się w towarzystwie 
adw'. Menasche.

Niezależnie od wymienionej 
'cary Kohnowa została w prze* 
cią 10 godzin wvualona z Gclv* 
ni.

Straszliwy bilans wojny
na przestrzeni tygodnia

BILBAO. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia w ojska gen. Franco 
pogrzebały na odcinku Ebro 
1908 nieprzyjacielskich trupów.

Do niewoli wrzięto 4602. Zdo 
byto 82 karabinów maszyno* 
wych pochodzenia sowieckiego,
3 czołgi i w iele innego materia* 
łu wojennego. W  bitwach po* 
wietrznych strącono 48 samo» 
lotów rządowych

Operacje w ojsk gen. Franco, 
przeprowadzone w  ub. tygod* 
niu na froncie Estram adury i To 
ledo doprowadziły do zajęcia 
13 miejscowości i 850 km. 
kw adr, terenu. N a tych fron* 
tach wzięto 1500 jeńców’.

Kontrofensywa rządowa na 
odcinku Z iija doprowadziła je* 
dyn ie do zajęcia terenu 5 km. 
głębokości.

bą gajowego, rzucił w  Łaszczu* 
ka cegłą. Cegła trafiła go w gło* 
wę i parobek stracił przytom* 
io ś ć . Po chwili Łaszczuk odzy* 
skał świadomość i bojąc się 
powiórnego ataku, przyczołgał 
się do krzaków , gdzie go znów 
opuściły siły, i popadł w' głę* 
bokic omdlenie.

Tymczasem Borowski udał 
się do domu i zakomunikował 
ojcu, że zabił gajowego. Ojciec 
poradził mu, aby upozorował 
samobójstwo i ułożył jego zwło 
ki na torzc kolejowym . Borow* 
ski poszedł za radą ojca i wrócił 
na miejsce zbrodni. N ie znalazł 
już tam jednak rzekomego lo p  
lawskiego .

Okazało się, że w  międzycza* 
sie dwóch złodziejów leśnych 
wybrało się w nocy do lasu po 
drzewo. W  pewnej chwili koń 
spłoszył się i nie chciał dalej iść. 
Badając przyczynę nagłego prze 
strachu konia, złodzieje natknę 
li się w krzakach na zemdlone* 
go Laszczuka i odwieźli go do 
szpitala.

W  wyniku dochodzeń ustało* 
no. kim był sprawca napadu na 
Laszczuka i obaj Borowscy sta» 
nęii przed sądem, k tó iy skazał 
Stanisława na 10 lat więzienia, 
a jego ojca na rok więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary 
na 5 lat.

N ależy zaznaczyć, że Stani* 
sław Borowrski odsiaduje obec* 
nie karę 7 lat więzienia za za* i 
bójstwo gospodarza Bajki ze j 
wsi Rozedrańc«-

Potajemne groby powstańców
Jest już ich około 1.300

JERO ZO LIM A. Dotychczas 
powstańcy arabscy zabierają z 
pola b itw y swych zabitych i 
rannych.

Ciała są grzebane z zachowa* 
niem ścisłej tajem nicy, przeważ* 
nie w  górach lub wśród planta» 
cy j. Czasam i korzystano ze 
świeżych mogił osób postron*

nych na istniejących cmenta^ 
rzach lub inscenizowano po# 
grzeby zatajając nazwisko zmar 
łego. >

Związek kobiet arabskich ob’ 
liczą, że w  ten sposób pocho* 
wano już ok. 1300 bojowców i 
ostatnio związek uchwalił pro* 
wadzić ścisłą ewidencję takich 
grobów'.

Ofensywa japońska na Hankou
roxwißa s i ę  pontyśinie

TOKIO. O ficjalny komuni» 
kat japoński stwierdza, iż natar* 
cie armii japońskiej na Hankou 
rozwija się pomyślnie.

W o jska  japońskie po 2*dnio* 
vej bitw ie zajęły Fenlingłu (na 

południe prow. Szansi) i Huo< 
szan (wschodnia część gór Ta*

pieli). A rty leria japońska bom* 
barduje Tunkau (stacja kolet 
Lunghajskiej). Huoszan, które 
zdobyte zostało po 30*godzinnej 
bitwie, jest Uuizową pozvcj$ 
na drodze górskiej prowadzącej 
przez góryt Tapieh (pobranicz£ 
prowincji Anhuei), łączącej Li* 
van i Hankou.

PostrzeSił c iężko żonę
stoczył wsike z policja i popełnił samobójstwo

ukrył się w' zagajn iku, skąd za* 
czął się ostrzeliwać. Policja od*

M ieszkaniec W iln a , Józef Ap 
drzejew'ski wróciwszy w stanie 
nietrzeźwym do domu wszczął 
z żoną awanturę i w  pewrnej 
chwili strzelił do niej trzy razy, 
raniąc ją ciężko. Andrzejewska 
wybiegła na ulicę, wzyw ając po 
mocy. W skutek silnego upły» 
wu krw i straciła wkrótce przy» 
tomność i runęła na Ьгик. 

Tymczasem zaalarmowana

powiedziała strzałami i wywią* 
zała się gwaltow'na strzelanina.

Po k ilku  chwilach Andrzejew’ 
ski przestał strzelać. W ówczas 
policjanci zb liżyli się do zagaj' 
n ika i znaleźli tam ciężko ran* 
nego Andrzejewskiego. Okara* 
ło się, że popełnił samobójstwo. 
Ostatnią kulę ' strzelił sobie w  
głowrę.przez sąsiadów’ policja przyby* .. I; 

i ła na miejsce w ypadku. Andrze I Ciężko rannych małżonków- 
I jewski korzystając z ciemności • przewieziono do szpitala.
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Wstrząsająca propozycja Władki —  Bohdan godzi sie na nia —  Władka ujawnia mu 
niebezpieczeństwo, grożące Heienie — Bohdan przerażony biegnie do Heleny, uprzednio

wszakże zamykając Władkę na klucz w... szafie...
wahania Bohdana, W ładka W ładka wcale nie wiedziała, jak wielkie wraże*

me wywrze na Bohdanie to jej przypuszczenie, opar* 
te przeciez ^właściwie jedynie na jej domysłach.

— Ależ to niemożliwe! — wrzasnął, jak opęta* 
ny — to niedopuszczalne; Helena w  rękach Ladrec* 
kiego? lo ż  to było najstraszniejsze, co tylko moż* 
na sobie wyobrazićl
wob?= uc»  się na W ia tk ę  i wygrażając jej pięściami,

Jeżeliby taka zbrodnia była popełniona, gdy» 
by doszło do takiego ohydnego okrucieństwa, niech 
pani wie, że przede wszystkim zemściłbym się na 
pani! Talk jest, na pani!..

Szaleńczo wściekły, gwałtownie potrząsał Wład* 
w końcu cisnął ją w  kąt, aż się przewróciła...
Po czym nagle opanował go wielki wstyd... 
.b y t  się zagalopował. W szak doszło już do te* 

go, ze dopuścił się strasznej brutalności wobec ko* 
mety.
'  Otarł pot z czoła i przetarł oczy, jak ktoś, co sic 
oudzi po ciężkim śnie.

I znów opanowało go niedowierzanie... 
Zapewniał sam siebie:
— Nie, nie! To niemożliwe! Ta kobieta kłamie! 
Zdecydowanym głosem zawołał:
~  Proszę pani, to wszystko kłamstwo! Nie wie« 

reę ani jednemu słowu pani! Bóg mi świadkiem jed* 
nak, ze pani ciężko odpokutuje swoje słowa! Otóż 
wfasme udam się do Heleny... Będę czuwał nad nią... 
AJe wrócę tu także... Nie zdoła mi się pani wymknąć, 
liwe S1? Ur' c ’ ^  to będzie najzupełniej niemoż*

Nachylił się nad W ładką, podniósł ją i siła zmu* 
si , by weszła do szafy, tej samej, w której, jak  mu 
przed chwilą powiedziała, ukrywał się Ladrecki.

, ~ У и Г3"!? zamknę — rzekł ostro —■ jeżeli 
Ladrecki tam wytrzymał godzinę, to i pani wy trzy* 
ma. Do togo czasu wrócę. Niech pani nawet nie usi* 
łuie wydostać się stąd. Zresztą i tak nikt o tej porze 
ni e_ usłyszy krzyków pani, walenia w  drzwi, w ogó*
Ie żadnych alarmów. To może z mej strony także 
pewne okrucieństwo, ale to trudno. Z taką kobieta, 
jak pani, wszystkie sposoby są dobre..

Co rzekłszy, zamknął szafę od zewnątrz na oba
У *'• W r> , . f ’ caIa J r żąca i śmiertelnie 

pr.erazona gniewem Bohdana, weszła do środka.
Ale i tego jeszcze było Bohdanowi mało...
^a mknął jeszcze również na klucz drzwi tego 

pokoju, a po tym i drzwi m ieszkania. Klucze wziął I 
ze sobą. Zbiegł na dół i szybko skoczył do taksów* j 
^  J^ £ j^ J^ £ 2 Ć _ d o ^ p en s j°n a tu , w  którym  tak  nie «

Pragnąc rozwiać 
-•zekła:

— Pan zapewne nie ufa mi? W ięc panu udo* 
wodmę, ze pan nie ma racji. Niech mi pan tylko pod* 
pisze ten czek. Gustaw na pewno zapłaci. W tedy  
panu powiem i... zdam się na pańską łaskę. Powiem 
panu więcej... może mnie pan zamknąć na klucz w  
tym pokoju. Właśnie w  tym. Jak pan widzi, nie ma 
tu nawet telefonu. Oknem też nie wyskoczę. Jeżeli 
skłamię choć jedno słowo, może pan tu zaraz wró* 
cie a zemścić się, jak się panu żywnie będzie po* 
dobało.

Aie Bohdan tylko wzruszył ramionami...
Och, cóż mogły znaczyć pieniądze, jeżeli rze<> 

czy wiście bezpieczeństwo Heleny wchodziło w  grę? 
Jeżeli doprawdy Helenie coś grozi, to czy warto się 
w ogóle choć chwilę zastanawiać?
da wała'?C WyrWał Z rąk W Ł*dki czek, k tóry  mu po*

Był to dziwnego rodzaju czek, wła §chvic rewers. 
“ pewnością uzna go za ważny.

W ładka napisała bowiem na kartce:
„Zobowiązałem się zapłacić pani W ładyslwie  

iluchowei dwieście tysięcy złotych. Bardzo Cię, 
proszę, Gustawie, wypłać tej pani tę sumę".
W ładLu,31 k^kaw to podpisać — prosiła

Bohdart... podpisał...
W ładka schowała cenny dokument do torebki 

i po tym dopiero rzekła:
— Przed chwilą był u mnie tu Ladrecki. Soho* 

wany w  szafie, słyszał całą rozmowę, jaka się mię* 
dzy nami toczyła. W yszedł stąd, śmiejąc się szatań*

°  \ zapewniając mnie, że zmusi pannę Helenę by 
wyszła -a niego za mąż... Rozumie pan chyba?..

iNie, ßohdan nic nie rozumiał.
i la  groźba Ladreckiego wydała.m u się począt* 

kom o  tak osobliwa tak szalona, że nie umiał zdać 
!\™pr?,w y 2 Je] właściwego znaczenia.
.Władka tymczasem mówiła dalej:

*eż początkowo nie mogłam zrozumieć 
namiarów Ladreckiego. Obecnie je już wszakże od* 
gadłam. Nie ulega wątpliwości, że ten łajdak chce 
zgwaicic Helenę. I ragme ją uczynić swoją kochan* 
ką za wszelką cenę: dobrocią czv złością. Nie zawa* 
ha się przed użyciem siły i przemocy. G dy zaś He* 
iena poczuje w swym  łonie dziecko Ladreckiego, be* 

sie tym samym zawstydzona, że sama się pana wy* 
rzeknie. Ladrecki domyśla się bowiem, że panna He*

b r  iei <ы" ь °  nie

dawno dopiero pożegnał się z Heleną.
Z drżeniem serca biegł po schodach do pokoi*1.

Heleny i wpadł gwałtownie do ledwo przymknięci 
go pokoju.

Helena wciąż jeszcze leżała na łóżku... • J  
Pościel i bielizna jej były w nieładzie. Spała ta 

mocno, ze nie słyszała wejścia Bohdana, jak nie sl5 
szala wszystkiego, co tu się działo przed jego 
byciem.

Bohdan musnął jej czoło pieszczotliwym P°ca, 
łunkiem.

Ani drgnęła. Nieczuła na wszystko, pogf4-on3 
w otępieniu, które nie mogło być naturalne. . (

Drżącym i dziwnie jakoś głucho brzmiącym g‘°' 
sem Bohdan kilkakrotnie zapytywał śpiącą: ^

— Hełusiu, Helusieńko... czy mnie słyszys:- 
Niestety, nie wiedział, że o ile Helena g° n;

słyszy, za to pytania jego słyszy w tej chwili . 
inny, a mianowicie Ladrecki, klęczący obecnie Rogers
swoim pokoju o dwa kroki ocl nieszczęsnego w P°tęz
stawa, który rzęził już coraz słabiej, coraz słabi l’ ^«t Vtzcd£  
jakby resztki życia już ulatywały zeń w mroku цЧ« Ut 19 by] 
tragicznej nocy... . |Л*о1У pows

. “  To ja... To twój Bodan... To ja do ciebie rac №  «лы »  
wię!.. — nawoływał w dalszym ciągu Bohdan dr:, *л,ц «« 
cym głosem. . tpg*» byia od

Glos ten nie zbudził ze snu śpiącej, natomia; * •»Wzydki * 
coraz bardziej przeszywał móg Ladreckiego, dodaji  *у*сц8ц. 
mu nagle sił żywotnych i budząc śmiertelne pr:e \ ' 
żenię. B^wwiikim

— To Bohdan... tak, tak, to Bohdan...
Ladrecki uświadamiał to sobie z coraz bar - miasł:

potęgującym się lękiem. , . „J
Cóż teraz będzie? W szystkiego się spodzie' 

tylko nie takiej niespodzianki.
Po co Bohdan tu przyszedł? , j.jf,
Co mu wpadło do głowy nagłe wrócić do 

łeny?
Rozumował:' . jf
— Może domyślił się, żc Gustaw tu wia» |4\»^‘e51 

przybył? A  jeżeli jeszcze się dowie, że ja
sąsiedni pokój, to.... nie daj Boże, co się tu )eb- ' ^ V róV, 
'stać może... . kj**foU się j

Z trudem jeszcze zbierał myśli, przepojonej . * Й Ь*1» 
chem 1 lękiem,.ale choć przerażenie je parali2 _ 
jednak wzywało do czynów, do postanowi«1 . 
zwłocznych i energicznych. Zwlókł się więc '

Nie od raru, zresztą. Wciąż jeszcze był ba ' 
osłabiony tak długim duszeniem, bolały g° vi 
które pozostały po uściskach palców kits 
twarz paliła od zadrapań, oddech z trudem wyo 
wał się z płuc...

Zataczał się... • j si{
By uchronić się przed upadkiem, musi3 

chwytać mebli. Było tak ciemno, że niczego nie 
dział dokoła. Oczy, zalane krwią, zmętniały maj

strach jego uwielokroómał się coraz ba1“1 ' jf 
Gustaw tymczasem leżał nieruchomo, szty 

Najwyraźniej trup... у[д
Z głębokiej rany w  plecach krew nada! s?■ * if 

się strumieniem, tworząc na podłodze czerwon* 
mżę nieustannie się powiększającą. . . .

Ladrecki zadrżał. W yszeptał sam do s ie b i 
— Mordercą jestem... mordercą!.. , ;0- 

. I Oto już widział przed sobą straszliwą »P 
:jawę swej najbliższej przyszłości... . , „j' (DaJsryci3gjutrt*>
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WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
W toku dochodzeń w sprawie ргге* 

owä9°i pąai P. którą p. Brunet podej* 
(z ew u . i i  jest agentką niemiecką, prze 
siuchal oft dozorcę domu, gdz i; zatrzy 
mywała się p. P.^ podczas pobytu w  
'-aryżiu, oraz szofera taksówki, który 
«a le  woził jej rzekomego kochanka

39.
. ~Z Gczywiście. Tytm bardziej, 
ze dobiegały mnie słcAva, które 
kazały mi przypuszczać, że 
wszyscy ci ludzie .przewożą wia 
domosci dotyczące wojny.

— I nikotnu pan o tym nie 
wspominał!? — zapytałem, nie 
mogąc powstrzymać oburzenia.

— Onszem — odparł ze spo 
kojem szofer. -  Zawiadomiłem 
5* Pewnego dnia prefekturę. 
Wyśmiano mnie tam jednak i 
oświadczono: „Niech pan się
blerI,-mi! SZaJ,do cud^ ch sPraw, 
r u  , C pana zdrowiej“.
Od tego czasu milczałem jak 
zaklęty.

— Czy przypuszcza pan, że

г в ,еои‘Ьургг'™^'>
— Sądzę, że tak. W iele razy 

s ysżalem, jak roitnawiaJi o jâ

kiejs paczce, bądź o kopercie. 
leAvtiego zaś dnia przybiegł do 
mnie zadyszany pan Simon i za 
pytał zdenerwowany, czy wczo* 
raj nie zapomniał walizki w 
moim wozie. G dy mu ją z wró* 
cifem, odetchnął z ulgą.Ofr-.», j  ” r . . . szeai« o  do komisana Otr.ymane od szofera mfor* | ka chwil za nimi. Jej lacie -----:

Lt roniewaz byd dość «
chłodny ranek, wsunęła twarz 
w swe eleganckie futro i  skiero* 
wała się w  stronę bufetu. W  
Chwili, gdy przekroczyła próg 
bufetu, zbliżył się do niej in* 
spefctor poheń w  cywilu i coś 
jej powiedział. Stałem na ubo* 
czu i widziałem, jak ruchami peł 
nymi oburzenia odpowiedziała 
na jego słowa. Następnie obrzu 
ctła siebie spojrzeniem pełnym 
niepokoju, zastanawiajac się 
przez chwilę, a w  końcu udała 
się za inspektorem do komisa* 
natu^ policji.

Udałem się tam za nimi 
wszedłem do komisariatu w  kil

macje wystarczyły mi całkowi* 
cie. Po dziękowałem mu więc i 
pożegnałem go. Nazajutrz rano 
udałem się do szefa Drugiego 
Oddziału, opowiedziałem mu o 
wynikach dochodzenia i otrzy* 
małem oficjalny ix>zkaz zatrzy* 
mania pani P. na granicy i prze* 
prowadzenia rewizji w jej wali* 
zach.

Jeszcze tego  samego clnia u* 
dałem się do Bdlegarck, ponie* 
waz przypuszczałem, że moja 
podróżna, czując, że jest śledzo* 
na, postara się wrócić możliwie 
najszybciej do Szwajcarii.

W  Bellegarde musiałem jed* 
nak czekać na nią siedemdzie* 
siąt d%vie godziny. G dy w  koń* 
cu pociąg zajechał na stację drża 
łem dosłownie z niecierpliwo*
SCI.

....... — j t j  ohvartv
paszport leżał na biuiku, a obok 
mego rozkaz zatrzymania jej i 
poprow adzenia rewizji w jej 
bagażu. Po chwili inspektor po 
chylił się nad jej ładną skórza* 
ną walizą, zamierzając ją ohvo* 
rzyć. Pani P., u jrzawszy to, rzu* 
ciła się w stronę drzwi. Zatrzy* 
małem ją jednak. W ówczas o*

płaskie dno, w  którym znajdo* 
wały się trzy dokumenty. I to 
jeszcze jakicMakumentv! Jeden 
z nich podawał dokładny skład 
armii francuskiej, walczącej w 
Szampanii, drugi formacje lot* 
nichva, które mogą zostać użyte 
w razie potrzeby ma odcinku 
bommy, a trzeci dokładne in* 
struKcje słow nego  dowództwa 
wydane dla marszałka dowo* 
dzącego armią angielską.
• ^ j ^ k u  dochodzeń ustalono, 
=ę dokumenty te, posiadające 
niezwykłą wagę, miały być na* 
stępnego dnia sprzedane niemie* 
ckiemu biuru prasowemu w  Ge 
newie za 20.000 franków. Poło* 
wa tej sumy miała zostać prze* 
kazan-a informatorowi z Pary* 
ża.
. Niestety, Simon w  jakiś ta* 
lemmczy sposób został zawia* 
domiony o zdemaskowaniu pa* 

i zdoUI uciec do Hjszpn* 
mi, gdzie wkrótce padł ofiarą 
grypy. D. zas został aresztowa*yj* g r y p y .  XJ

garnęła ją funa, porzuciła swą ny przez wiad-e szw a ic ir.W  
Î Â IÇ'.kt,°r î  dodawała jej które nie chciały, aby je ^ d r ia -i ■> 1 j—,-.. —. __ 1 1 « .tyle uroku, i obrzuciła nas prze* 
kleństwami oraz pogróżkami.

iei słynny
protektor) postara się już o to, 
aby was wyrzucono stąd! — 
krzyczała. Gorzko będziecie 
żałowali, że ośmieliliście się ob* 
razić przyjaciółkę M. B... Lot* 
ry!

Gniew jej natychmiast opadł, 
gdy inspektor wvrzuciwszv z

u<t i a  K u o ic id  f v “  j j iti; 
czynili wszystko, co by ^  jcj 
mocy, aby uniknęła na - ■ sę, 
kary. Nie tylko, że s k ło j^  nV 
dziego śledczego, aby ^ гусЬ 
prawdziwość zeznan nl. у̂< 
świadków oskarżenia, ? js-ę 
ciągnęli z aktów n a p ' j - i e j  
dokumenty, które najn 
kompromitowały agent v  (0* 
by poprzednio nie sio ^ j3, 
wano tyrch dokumentowt uJj)0< 
wa na pewno zostaia 
rzona. .

Intrygi te zostały Iе,, stanęl’ 
zwyciężone i „pani * • któf/ 
przed sadem wojenny » . ,̂'ic 
skazał ją na karę stm u c' 
dostała się jednak na t 
ni. W ystarano się Jl‘ : U 1 
prezydent Francji ułâ  ka'
zamienił jej karę śmie_ ^ ;3. 
rę dożyлvotniego 'VJÇ' 
PO RW AN IE PUŁK

K A  NIEMlECKlbG ^

tln«< 
1 ?tb vT,y siî 
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J î f t 'h i
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Чсл lj> sp3 
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Kłopoty zw ijane 2 igpoifl 
matyesną aferą kazały , jpf’“ 
n ie ć  o  w s z y s t k ic h  m n łVylec*3 
wach. To też  c a łk o w ic ie  p ai.

jego uzia
totoosc wpłynęła na ochłodzę* 1 sein 
me stosunków francusko*szwaj ska. 
carskich. Po pewnym© czasie 
zmarł on w więzieniu w Bo* 
chud.

„Panią P.“ zaś nawet pod* 
czas dochodzenia opiekowali 
się je) możni protektorzy. Nie* 
świadomy M . B. i prawdopo* 
dobnie jeszcze inne wysoko po* 
stawione osobistości l - t A r r

maty<

wach. To tez całkoy ^ ^ ta  
ła^mi z pamięci ^

Iselmnasza nowa zd1
a. . 0 рг:У '
W  piętnaście mi P° f a g o  

ciu do Annemasse, ?  ;\vierr
wałem raport dla w < ~ p0ko) 
chnich, ciszę panując , 
przerwał nagle dzwonek ^
nU * . L .« !  ^-  Hallo? Słucham, k
kłem, ujmując słuch fr0) 
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obecnie '\ Л « Г Rogers, ulubienica milionów,) 
:esn egO  Vй Potężnym ładunkiem „sex
jL * . slab ie!'!vt|tt Niezmiernie barwnie i nie» 

tC; lŁ4'P * «d sła« ia  się jej kariera. 
V mr  ̂ - lał 19 była skromną nauczyciel»

> fe в °jy powszechnej w słanie Ta» 
0 cieb;e 10° (L .г *ntnzjazmu tłoczyła naukę w 
ohdan orsî* S^. '«Itecięce. Przyznaje to zresztą 

d.i. l̂3i3M Lfroda je]
interesującej, 
sów, a twarz 
figurka była

W'

^ b l is k im  miasteczku ogłoszono 
>)(, sV*neczny. Po ukończeniu pra- 
*»., Ï '*> Ginger pojechała na ro=
1 y0iT.° Wjasta. Stanęła do konkursu 
W J  .P'erwszą nagrodę w postaci 
S o l"  •' ?°° do lców  gotówką. Ale 
H ZeSr“ie otrzymała zwolnienie г 
v j , f °  nie wypada, aby nauczy- 

3cić do « f*  ; Gin tancerką", orzekła władza.
VIV, '? г, <ego powodu nic rozpacza- 
ItiHi^jJ'dziala się, że w Filadelfii or=

zaręczyła  się z Eddy Hooverem

szczerością 
ад. , byla od miana interes 

]> natom a ^ b t:ydki kolor w łos6wi a
t g  O, dodali ц К садЦ . Tylko figurk
eine przffS "**•

an... . . • 
ra: bard:J£l

spodzie* * 1

!S i» ;  równ‘eż wielki turniej ta
ta  "  . |Vi ' , ** zanim pojechała na коп» 
ja :a j?  _ _ |*Ч'Г1'55?На do fryzjera, który do
ł u  ieS-^Z Ifydl;,, o •'*' ^ losy do należytego po»

. 4 doskonała kosmetycz
Л*. s4  jej twarzą. I na tym tur» 

j  “TU pierwsze miejsce. To był 
^®4 to decydujący krok na 
4a,’ft , ro!c Później została zaanga» 
C0n? d °  Hollywood.

dalej — wiemy wszyscy 
i. • .ШшУ zdobyły rozgłos na 

^ t « ‘a 'ii*0' ,^°-'*ala partnerką Fred :
h ]^  . U Słftn лл( lani ̂  fntiłuni HOi

E tu jesz 

,ojone stra<
iraHżoH®;
iowien n
irięc = P°d

był bardf 
; go sin- 

G u s ta f  
n w yd o b y

nusiał f  
go nie 
ly mu-» 
»ardziei*
,  s : t y w'n

ы  > №

TT i  ! > » * * • * • • ■ » —
ù  V ,5łóP ]€J legia fortuna, po* 
!c i hołdy.

§^*cła***5* ^n‘ — *° Juź■ ü*»li n?® rewelacjami. Prasa opu- 
Ч г n-ij zt Ginger Rogers zaręczyła 

. *r. Hooverem, postrachem 
^Hiiarf- Ci î  gangsterów, dowódcą
. J»k л -!! »Gnatnów“.
V  j"7*8 0  doszło? Zaczęło się od 
”4  p “ l08M zaalarmowała szefo- 
J4 Pt2tz '? en°'w"> że jest szantażowa» 
r*»ią gangsterów, którzy
,* Hooy Wtł wielkiego okupu. Ed- 
'•łlcły sa.dząc, że tu chodzi o

vS i « o  
»»**

l\Jiesg»o*ixi cw an e w yn ik i пажжеуа

Konkursu Filmowego
zapowiedział swoją wizytę, myśląc w 
duchu, że z całą satysfakcją zdemaskw 
je jej kłamstewko.

Przyczaił się pod mur cm w illi gwia= 
zdy i czekał. Rzeczywiście, pp pew
nym czasie jakieś podejrzane indywi
duum zaczęło się składać pod d o « . 
Hoover wciąż jeszese myślał, że ło 
przebrany statysta, wynajęty przez 
gwiazdę. Ale gdy wdarł się do pokoju, 
indywiduum zaczęło do niego słrze- 
lać. Ledwo uszedł z życiem. Puścił się 
w pogoń za gangsterem i oddał go w 
ręce sprawiedliwości.

Tak oto naocznie się przekonał, że 
alarmy gwiazdy były prawdziwe. Gdy 
po krótkim czasie zjawił się Hoover 
w salonie gwiazdy. Ginger zapytała 
go z niewinną minką, ezy woli whisky 
and soda, czy gin?

Wybrał małżeństwo... I oto paru za» 
ręczyła s’.ę przed kilku uniami.

GINGER ROGERS 
dać gwieździe solidną naukę. Pod pre- 
tekstem zbadania s p r a w y  zgłosił się do 
Ginger celem wysłuchania jej. Artyst
ka wywarła na nim duże wrażenie. 
Efekt był ten, że jeszcze tego wieczora 
oboje poszli do kina na jej film. Tu 
Hoover jeszcze bardziej utwierdził się 
w przekonaniach, że tak doskonałej 1 
pięknej artystce nie potrzebny Ijst 
wielokrotnie wykorzystany trick rekła» 
mowy z gangsterami. Ale przyrzekł 
sławić się w dniu, w którym gangster

iła u s td g  

ЗУ1?a!ezne ; 
W o m b *
■
. i e k t ô ÿ ;
,  lecz * ]  

itkÇ- V J0, 

M

j y j i e  p r e w i l e r n  

*  „ ' O s i r o & n i e
\ r ,lû , Î. *° film wybitny mu« 
Ł Ręczny. Napróżno doszuki

p r o / e s o r z e “

Polski wynalazek 
filmowy

Rewelacyjnego wynalazku dokonał 
inż. Prószyński, który skonstruował no 
wy model popularnego aparatu pro» 
jckcyjncgo, wielkości przenośntj ma- 
zsyny do pisania, wsgi zaledwie kilku 
kilogramów.

Instalacja elektryczna do teg • mo» 
delu nie jest konieczna, bo aparat mo 
że być poruszany ręcznie, światło raś 
do objekływu dostarczone jest przez 
akumulator.

tAparał ten polskiego wynalazcy 
będzie demonstrowany na tego» 
rocznych Targach Wschodnich

Jutro rozpoczynamy plebiscyt
gotowa będzie sprowadzić dzi<c 
ko do W arszaw y na swój koszt.

Tak przedstawiałaby się spra* 
w a kandydatek prowincjonal
nych.

O kandydatkach warszaws
kich pisaliśmy już w sobotę. Ta 
sprawa została łatwo rotwiąza*

Rozpoczniemy dzisiejsze spra J 
wozdanie od kandydatek pro- | 
wincjonalnych, których, nieste» | 
ty, dla zrozumiałych powodów  
nie mogliśmy przedstawić Komi 
sji Kwalifikacyjnej, jaka obra
dowała w ubiegłą sobotę.

— Jak rozwiązać sprawę u- 
dzialu tych dzieci w  konkursie? 
kłopotała się Komisja, która za 
chęcona wybitnie bogatym, cen 
nvm i interesującym materiałem 
nie mogła, gwoli sprawiedliwoś
ci, łatwo przejść nad tą sprawą 
do porządku dziennego. Spro
wadzić dzieci do W arszaw y. 
Nic do pomyślenia, ze względu 
na wysokie koszty, których nie 
mogą ponieść ani rodzice dzieci 
ani wytwórnia.

W  tym stanie rzeczy Komisja 
zdecydowała wyselekcjonować 
50 kandydatek zarówno z pro
wincji, jak i z W arszawy, dopuś 
cić je do plebiscytu, i dopiero 
wówczas, g dy  с! апя k a n d y d a tk a  
przejdzie zarówno w publicz
nym glosowaniu, jak i zostanie 
wybrana przez Sąd Konkurso
wy, któremu przewodniczyć bę 
dzie p. Jadwiga Smosarska, oa 
twórczyni roli czołowej w jej je 
lynym  tegorocznym filmie „Ma 
-;»r-«AcKvr>” rl oni ero wówczas 

wytwórnia j

na.

___ „ JV„  __ ___  ______ ___  we
Lwowie, w Pawilonie Polskiego Prze 
mysłu Filmowego. i z d e c y d u je  s ię , czy

ьа

Obecnie wkraczamy w drugą 
fazę naszego wielkiego konkur
su filmowego, który obudził 
nadspodziewane zainteresowa
nie. Dość wspomnieć, że zgło- 

eń nadesłano... Co tu dużo mó 
wić, liczyć je trzeba na setki... 
Samo przeglądanie wszystkich 
nadesłanych fotografij zajęło 
Komisji Kwalifikacyjnej około
4 godzin.

Zatem, od jutra zaczniemy re* 
produkować codziennie po 10 
fotografij kandydatek, w  ciąg«
5 dni. Każda kandydatka o tn y  
ma swój numer bieżący, na któ* 
ry  będzie można oddać głosy- 
Jeśli niektóre zdjęcia nie wypad  
ną zbyt dobrze i wyraźnie — wi 
na to będzie jedynie wadliwości 
nadesłanych fotek. Czytelnicy 
pamiętają, że prosiliśmy niefcd 
nokrotnie o dobre, wyraźnie..................... ................... . . .  0

c ie rz y ń s tw o ” , dopiero wówczas I*tografijki. '
-decvduje sie, czy wytwórnia | A  więc, do jutra!
-  > ---------------------------------- — i>QQQQQQQWQ<X*eQb

Mie przyjechał do Polski na połów gwiazd
lecz dla poznania rynku

W krótkiej notatce podaliśmy w a  j 
biegłym tygodniu, iż do Warszawy i 
przyjechał wiceprezydent amerykań» ! 
skiej wytwórni „Fox » film", Joe M. j 
Schenk, i że — jak chcinla plotką — 
przybył do Polski na „połów gwiazd". 

Ta wiadomość wywołała w sferach

^  jakichś specjał
2 \ (t- komediowych Scena» 

ь, ^yta-vJln r° *ia  obrazach jest ma- 
^Sninę- У* Potraktowany raczej 

bCl°ycłi -° n i bogatych scen 
wokalnych.

?  ‘У»» filmie ma Elea»
W  ,т У na i .dym raz«m. 8dyc tę fenomenalną 
> 1^ ^ ,  że to co wyczynia 

Ä g f 1 n°8a-“i -  to i «  
iei ł . ^ ego’ przekroczyć

* с1У ^  -  ies/rzeczą nie-
s w ^ 3dym raEem z РГ2У‘ 

»v>4’ Пом,. У ,а т У nowe walory jej1 “Ifhi I C Wvrt/Чок.__1- * . I •! ?
clnak P^j 

etan?1*
który
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iercI- U ‘
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kaSĵ i
-ci na
ieoia.

IGO-
dt*’St-

■Л
a  Stn t

nr-ybv<
- ÇedaÇ
.  ;%vief.'

: p° v t ,

iutro1

.4°vv'e V nowc walory jej
^doskonalen ia techniki, 

bijc “ - ‘«dżinie „tupanki“, w 
*<4iQ л "°fdy możliwości.

r ,216'® s>ę i tym razem. W 
** "»s Г»пЗП0Г znów za-

to ot?*nalnynii wyczynami
konałośdą plastyki i 

!o ; !tylów Vi*' swîetnyT” łączeniem 
t>. ^spólf ’ 'Klasy«nrego, plastyczne» 

*tSJ ,e.S° (jazzowego).
W  cj . 21cdzinie śpiewu Elea- 

fr» posl» y .  J ci gios na« 
b ci >усгпи, :<?wani* jest inłeligent- 

p 11» w ,  ?!11® środków akustycz»

i^ fd d y . Cu5V CSt,w filmie Nel 
s«!(ii .* г wiel " a Pamiętamy tegt 
N i V * ^  partn mnych filmów, szczc 
• С  Jeanette Mac Do

roli Nelson nie ma efek»
.‘ 'voiai '* mnie> jednak śpiewa 

u^a ,]V "’«cnym, może nieco
( ( Х а  Й  elostI"-

i . 1"1“ fenomenalna. Sceny 
Ü4 Potnvc? 1 * wspaniałe. Re» 

t a n S ? v a - DU miłośników 
M 08a^ c*< będzie

‘̂ 1  \xé • * * *
Др? środki“, głosi mądre 

s0rzt4  ̂ ®ni w filmie „Ostrożnie

!г'1-lMt

— v  Ш— — 1 a WMuumuiii; w yn m «*  w si
rozgrywającej się współcześnie z prclii j artystycznych ogromną sensację,

_____ 1 ___ u t i l  a  f u ;  3  T .1 Î  . .  m  Л  я  n a  t  с  Q 1sadnioną faktem, że mister Ścheuk 
jest jednym z dyktatorów amerykan» 
skiego przc nyslu filmowego, i i-e ma 
„na sumieniu“ niejednn nowoodkrytą 
gwiazdę.

Legenda ta została prędko tozwiąza 
na. Ä d rial o się to na konferencji pra 
sowej, jaką urządził mister S:henk w 
salonach hotelu Europejskiego.

Po wygłoszeniu krótkiego wsłępu 
o celach jego wizyty w Polsce, zaraz 
na wstępie przedstawiciel na'zego wy 
dawnictwa zadał p. Sclienkowi pyta
nie, czy prawdą jest, że zamierza vty 
łow-ić w Polsce nową gw ń azd ę  dla 
Ameryki. Na to mister Schenk odpo
wiedział w następujący sposób:

— Takiego celu nie miałem i wie 
Przed kilku dniami ukazała się w mam. A  przyczyna fest prosta. Frze- 

пглч.е notatka o niejakim Bolesławie mysł amerykański jest nauczony smat-
Pod(slskhn, Mazanym przez sąd na »У- . ^ J ^  * Й Й ““ «  sześć miesięcy wiezienia za wyłudzę» ' ropejskimi, których kształcenie, jz c z e  
nie pieniędzy od swojej narzeczonej, golnie w języku angielskim Р Д Ь * ? 'а 

wm 1л_; -г*» rozrabianie îei duze kosztv» a leszcze większe kaviia-

storyczna epoką egipską, g m a tw a  ja 
sność sytuacji. W tych warunkach his
toryjka z młodym uczonym » niezdarą 
staje się niezbyt zrozumiałą.

Widać w tym wszystkim, że Har- 
rold Lloyd za wszelką cenę starał się 
ratować swoją popularność i uciekał 
sie do „oryginalnych“ środków roz» 
śmieszania. Ale czy osiągnął cel — to

pytanîe' M. S.

Nie nadużywajmy 
określenia „filmowiec

dy, dla których gwiazdy te mu*lal> 
wrócić do Europy. Ale nieprawdą j«** 
plotka, że Ameryka sprowadza arty** 
ki europejskie za Ocean, aby je И̂ Т‘ 
kończyć". Taki system konkurencyj
ny, bynajmniej nieszlachetny, n i  
uczciwy, wcale nie leży w naszym in
teresie. Mamy dość własnego narybku 

, aktorskiego. Kosztem wielu milionów 
i dolarów eksperymentujemy i lanaoje- 
1 my nowe, młode siły. I zdajemy *°t*e 
• sprawę. że takie „wykańczanie" 
gwiazd europejskich w niczym nie *a 
tamowałoby rozwoju waszej sztuki № 
mowej. Film europejski, szczególnie 
francuski, przechodzi obecnie piękny 
okres odrodzenia, a wyniki tej pracy 
są dla nas tylko bodźcem dla podno 
szenia poziomu naszych obrazów.

— W świetle tej oczywistej prawdy 
zrezygnowaliśmy od produkowania 
filmów gorszych, standartowych, przez 
nas z-wanych „gatunkiem B“. Będzie
my odtąd wypuszczali na rynek tylko 
towar artystyczny wysokiego gahinkii 
— zakończył swoje enuncjacje M. 
Schenk.

M. S.

Zofii Włodarskiej i za podrabianie jej 
podpisów na czekach  ̂łowaroyryęh, 
przy czym podano zawód Podolskie» 
go „filmowiec“. . ,

To zaintrygowało sfery naszej kme» 
matografii i zaczęto szukać, kto zacz 
ów Podolski. Okazało się, że takiego 
„filmowca“ w ogóle nikt nie zna. «  
każdym razie nie zajmował on dotąd 
żadnego znacznego stanowiska w swie 
cie filmewym.

Dlaczego więc — pytamy — tak po 
chopnie używa się określenia „tilmo» 
wiec1’? Dlaczego niesprawiedliwie o» 
czernią się przy każdej okazji zawód, 
który rekrutuje się z ludzi ciężkiej pra 
cy, ludzi zasłużonych ną polu kultu 
ry narodowej, ludzi, wśród których 
nie jeden z dumą nosi na piersiach 
Krzyż Zasługi.

Jeśli ten czy ów wyrzutek społe
czeństwa podaje swój zawód, jako 
„filmowiec“ — łrzeba to z całą skr1-*-

_______  pnlatnością sprawdzić, aby mimo woli
i 4‘ choć V1‘ cr*kt w poważnym , nie wyrządzić krzywdy innym. ' 
'** B0nn.tf 0peru'il środkami nie I Panowie, nie na'lnivwaimv okresie 

°wym|. Łączenie in trygi} nła „filmowiec“.

•V^UgneJi i ,csł śmiech. Realizato- 
4 P> .  c h '',łen ef* ^  w poważnym

duże koszły, a jeszcze większe kapiła-

Sylvia Sydney 
już wyszła

powtórnie za maż
W ypadki potoczy 

-n ły się szybciej, niż 
: przypuszczaliśmy. 

Zaledwie przed 
tygodniem sygnali
zowaliśmy, że Sy l
via Sidney rozeszła 
się z Bennettem Cel
tem i zaręczyła się 

. z aktorem Luthe- 
rem Adlerem, a już 
dziś nadeszła świe

ża wiadomość z Londynu, se para ta 
wzięła ślub.

Widać dawno się już zanosiło na to 
małżeństwo. I kto wie, czy właśnie no
wa miłość słodkiej Sylv ii nie była gro 

I żna przyczyną rozwodu z Bennettem--

ły pociąga za sobą realizowanie pierw 
szego filmu z taką europejską gwiaz
dą. i\  jaki jest rezultat? Opłakany! 
Ogromne straty! Rzecz w tym, ze zad 
na gwiazda europejska nic potrafi do 
tego stopnia przyswoić sobie dialektu 
amerykańskiego, aby była zrozumiana 
przez naszą publiczność. Przykład:

XI rocznica śmierci 
Rudolfa Valentino
„Pamięć o Tobie nigdy nic zagaśnie

V sercach naszych . . . .
Taki piękny napis widnieje na na-

AnabbelTa, Simone Simon. Te dwie gtobku
gwiazdy przyniosły wielkie s t r a t y .  Tro mowego Rudolfa F a Je n U n ^  ^

lego świata pamiętają swego ulubieńca 
i każdą rocznicę jego śmierci obclio« 
dzą z należytą powagą.

W tym roku przypada jedenasta ro
cznica śmierci 1 alentina. Ze wszyst
kich stanów Ameryki wyruszają na tę 
żałobną uroczystość specjalne pocią
gi, które zwiozą nad grób niezapom
nianego artysty tysiące kobiet. _ 

Nie tylko zresztą Amerykanki dają 
dowód swej pamięci, bo oto z lAnglii 
i Austrii przybędą delegacje, które 
asystować mają przy odsłonięciu no
wego pomnika na irrobic zmarłego 
„bożka filmu“.

chę lepiej przedstawia się sprawa г 
artystkami europejskimi, które rePre' 
zentują jakieś specjalne walory. Nap- 
Sonia Henie. W tym w y p a d k u  wa 
dliwość języka — to mniejsze zio, 
gdyż gwiazda ta daje co innego: swo» 
ja wspaniałą sztukę s p  rłową, kunszto U  jazdę na lodzie. Na te, gw.ez- 
dzie zarobiliśmy duze pieniądze 1 by
najmniej nie zamierzamy się je, po
zbywać.

— Nieco lepiej — ciągnął dalej mi
ster Schenk -  wywiązała się z trudno 
ści językowych Danielle DarneuX. Aie 
i w tym wypadku efekt nie jest taki, 
jakiegośmy się spodziewali. Oto powo



Testament polityczny k s . _
Orędzie zza grobu do Słowaków amerykańskich

B R Ä T ISL A W A . „Slovak
ęłasza treść orędzia ks. H linki 
do Słowaków prnerykańskich 
które zabrał z soby przewodni^ 
czący delegacji Słowaków ame» 
rykańskich dr. H ledko celem oc 
czytania go na kongresie katoli 
ków Słowaków w  Chicago.

W  orędziu tym  ks. H linka 
dziękuje Słowakom amerykań 
skim za ich wierność d la idea* 
łów narodowych, za liczne o£ia 
ry, złożone dla O jczyzny, a  w  
szczególności za zagwarantować 
nie praw narodowych przez za 
warcie Umowy Pittsburskiej * 
walkę o zrealizowanie je j zasad.

/  Delegacja Słowaków amery« 
kańskich mogła się przekonać 
naocznie, że cały naród słowac 
k i trwa niezłomnie przy zasa« 
dach Um owy Pittsburskiej, że 
Słowacy się jednoczą i przeciw 
staw iają się jak  m ury forteczne 
wszelki emi^ .naporowś.

Będą jednak musieli mówić 
również o rzeczach smutnych, a 
mianowicie, że Słowacy nie są 
dotychczas panami w  swoim do 
mu, ze obcy tu panują przy po 
mocy k ilku  renegatów. ,

walce przeciwko tyranii, 
orzeawko gwałtom i  podłości, 
przeciwko niskim i  wyrafinowa 
nym sposobom, przeciwko nadu 
iyw an iu  szkół, sądów i urz 
dów dodał Słowakom nowy« 
sił Ï otuchy przyjazd1 delegacji 
Słowaków amerykańskich.

Je j pobyt w  Słowacji wlał w 
serca^ słowackie nową w iarę w 
zwycięstwo _ sprawiedliwej spra 
w y słowackiej i zapał do nowej 
wałki.

»W ierzcie waszym 'delegatom 
— pisał ks. H linka — i  róbcie 
t o ,  co wam oni każą na podsta» 
wie doświadczeń, uczynionych 
pod Tatrami. Są to ludzie, któ« 
r ty  nie pozwolili nikomu na sie 
bie wpływać i  dlatego słowa ich 
wanny być zrealizowane.

Proszę w as wszystkich, byś» 
cie w ytrw ali w  walce o urzeczy 
wistnienie U m owy Pittsburskiej 
i nie dali się nikomu nastraszyć 
lub pomylić.

Zapewniam was, że naród ca 
ły wraz z wami i ze mną trwa 
przy zasadach Um owy Pittsbur 
skiej.^

Każdy Słowak’ w ie, że tak 
zw any naród czeskosłowacki 
jest tylko wymysłem i  fikcją,

służącą jako środek dla politycz I jestem dręczony boleścią 
nych spekulantów i nastraszo« ~ "
nych tchórzów.

Każdy ii nas wie, że naród ta 
ki nie istnieje. W  Umowie Pitts 
burskiej w idzim y wyjście i ratu 
nek w  obecnej sytuacj i dlatego 
jej nie opuścimy. I w y  je j nie o 
puszczajcie!”

„Zwracam się do was z tym 
apelem —■ brzmią ostatnie słowa 
ks. H linki — w  chwili, gd y  sam

-----  ----- ww,  j cze
kam na zgon. Czekam go spo 
kojnie, gdyż wierzę, że na czele 
mego narodu prowadziłem do 
brą walkę.

Jeśli Bóg W szechmogący nie 
pozwoli mi dożyć zwycięstwa, 
to walkę tę dokończcie w y, 
bracia^ amerykańscy, wraz z mo 
imi

Tragiczna panika
MEXICO CITY. W  jedo

z tutejszych kin wybuchła X 
pełnie błahych powodów 
ka. W  ścisku zaduszono 
śmierć 8 osób, około 20 zaś 
niosło poważniejsze i lżejsze 
brażenia.

Zabity przez paciali
i linii

W ola  w  
jciąg towarowy,

Na ul. Obozowej, na line; 
wazki — W ola w  W arsza^

pcztowski (Obozowa 80), Iei cuneryKdnscy, wraz z mo гиц a
braćmi podtatrzańskimi, poniósł śmierć na miejscu* ^

Niech Bóg Błogosławi waszei I ZwłnUi nrrewieziono aO P ioi 
w alce!’*

waszej J

k j?  Many ki

Ustrój kantonolny
ery

(Początek na etr. l»e j) .
politycznej, zrealizować 

program  natychmiastowy"' o* 
bejmujący szereg koncesji.

Ten program natychmiastowy 
>ędzie zawarty w  7*miu punk* 

tach, wśród których znajdują 
się realizacja już danych obiet* 
nic, względnie wypełnienie ko«
n ieczn y ..........................
deckich

Czechosłowacji
biedę d 

tajemr

eh żądań Niemców su* 
oraz innych grup.
7 PUN KTÓW

obejmuje mię*Program ten 
d r y  innym i: 

a ) U stawowe zafiksowanie 
procentowego udziału grup na

rodowoSciowych w  administra« 
q i .

b ) W obec tego, że dotychcza 
sow y udział grup narodowoś 
ci owych w  adm inistracji odbie 
ga znacznie od stosunku pro. 
centowego, procentowe kw oty, 
przypadające na poszczególne 
gTupy narodowościowe przy 
przyjm owaniu nowych urzędni 
ków i  pracowników, byłyby 
wyższe, niż to odpowiada na* 
rodowościowemu kluczowi pro 
centowemu, celem wyrównania 
tej rozbieżności, jak a  istnieje 
pom iędzy obecnym stanem rze

Pierwsze rządy przez radio
sprawuje marsz. Czang Kai-Szek

ГОКЮ . Z prowincji Szansi 
donoszą, że marszałek Czang « 
Kai » Szek zaprowadził w  pół« 
nocnych Chinach — w  prowin* 
cjach Hopei i  Szansi, kontrolo 
wanych przez władze japońskie, 
pierwsze na świecie rządy przez 
radio.

Przeszło 60 stacji radiowych 
jest czynnych na terytorium 
tych dwóch prowincji, wysyła* 
jąc raporty i  otrzymując instruk 
cje drogą radiową od marszałka

Czang«Kai«Szeka. Za pomocą 
tych stacji Czang«KaiSzek kie* 
ruje akcją partyzantów chiń« 
skich, dających się dotkliw ie we 
znaki Japończykom.

I czy, a stosunkiem procento* 
1 wym.

c) Rozdiział według narodowo 
ści w ydatków  państwa we w szy 
stkich tych dziedzinach admini 
stracji, w  których rozdział taki 
jest praktycznie m ożliwy.

Tu wchodziłyby w  rachubę 
przede wszystkim  w ydatk i pań 
stwa w  dziedzinach: społecznej, 
kulturalnej i gospodarczej. N a 
tom iast budżet zbrojeniowy nie 
zostałby objęty takim  rozdzia
łem. , ;

d ) Zniesienie aparatu czes* 
kiej po lic ji państwowej w  nie* 
czeskich kantonach.

e) Nowa reglamentacja u* 
stowy językow ej, która nastąpi 
łaby pod inną postacią, aniżeli 
to było planowane w  projek* 
tach wręczonych grupom mniej 
szościowym wraz z t.zw. statu
tem narodowościowym.

f) Zaciągnięcie pożyczki m*

Żonie 
kj-j *obi<

jJ ’f'ieniiTsze 
l l '  wycofa i 

I»* «  bandy 
juPwgnie sgl

S&Sfe
\vety,westycyjnej, o ile w iiïiï-w ty. <

za granicą, która ma zos . J ^ it :  wobec
ta na odbudowę, wigj? rJ  ..p0'?>a“u rc 
nowocześnienie z a k k ' jjjuiszej
myślowych p o s ia d a n y c h  Pr  ^  'jWoponc
Niemców sudeckich. . *

g) Udzielenie sam o  _

pom narodowościowy®»^  
również noza каталиrównież poza т а т я х т  6 ̂ Ÿyy  . 
nów, z uwzględnieii«nc»oByd) ̂ zystkiegu w ,  z uwzgięuiiiiw..--- - 
innej narodowości, wï3c 
do danych kantonów. . ^  

Program ten -  >
tychmiastowe“, propoi^) у 0< 
zejmu i projekt to0A
ju republiki na ustrój к g 
ny — ma zostać 
rędziu prezydenta ^ r 
Czechosłowackiej, Vn t t  
ły projekt uzyskuje P°P 
torytetu prezydenta * rT ^ d d  

Celem tego orędzia je 
tego zatarcie wrażenia, I 
między prezydentem a 
istniała różnica zdań.

‘Minański 
^Wahał sit,

g )  Udzielenie sam"“ * ' ^  Vydawa. 
turalnego poszczególny jeCjUie jat ; e .
_______ ______ ______1 Ë u J a t c l e 8 ° ^ чы.- 6U! C'J.Posto

. —legi 
û i°statn>e s 

51ол
W eÎ!naii sk 
•ц .Sl̂ e wr,

Komitetu Wykonawezeso
Uroczystości jubileuszowe w Hadze
z okazji 40-lecia panowania królowej Wilhelminy

uroczy*H AG A. Uroczystości jubile 
niszowe 404eda panowania kró 
lo»wej Wilhelminy rozpoczęte 
roatały wczoraj rano wielką de 
filadą wojök.

W j defiladzie wzięło wdział 
H  tysięcy ̂  żołnierzy -wszyst« 
kich rodzajów broni. Z trybu» 
ny odbierała defiladę królowa 
wv otoszeniu członków rodziny, 
łmnisjpów, dyplomacji.

N a trybunie honorowe! zw ra 
cali ogólną «w agę sw ym i barw  
nymi egzotycznymi strojam i
kfeiaieta indvwevi n r r vKvt« «r T« I

d ii Holenderskich na 
stości jubileuszowe.

W  ciągu najbliższych dni od 
będizie się szereg uroczystości, 
a  m. inn. w  dniu 31 ban. lud* 
ność H agi uczci dzień jubileu* 
szu 6wej kró low ej. 3 września 
w  Scheven ingen odbędzie się 
w ielka rew ia flo ty«  W  dniu $ 
września, w  rocznicę wstąpienia 
na tron, kró lowa przybędzie do 
Amsterdamu« gaz ie  będzie o* 
becna na uroczystościach urzą 
danych przez m iasto na jej 
cześć.\& ф . indyjscy, przybyK z In

Napad na listonosza w Tarnowie
Wczocaj w  godzinach przeÆ> Widząc, że cios chybił, napa

południowych na jedbej z  gló«i ..................
wnycn tdic Tamowa nieznany, 
sptaiwca dokonał napadu aa li 
atonosza pieniężnego, Suigę Sta 
nfcsława, _ usiłując uderzyć go

stnifc. zbiegł,

Listonosz niósł ze so&ą po* 
ważniejszą kwotę, wynoszącą 
k ilka  tysięcy złotych. W krótce_  ___ .  . ------ :----------------l y o ł ę w y  i i v i y u u  W KXUTCC

Z 7nyr?  . 1*^ i P° w ypadku , policja na podsta
n a« listonosz zdązył zasłonić! wie rysop isu , podanego przez

S i r a n n S c t w a  l u i l o i f e g o
^  pod. prz w odn ic« i tnje przez obór trądowy minimal« I wnętrznymi r o z g r y w k a m i,
rem prezesa M acieja R ataja о* пу£Ь chłopskich postulatów polity«- tego, co *ie w kraju, otrrttwem prezesa M acieja R ataja o 

R adow ał Naczelny Komitet 
W ykonaw czy Stronnictwa Lu« 
dowego, któ ry po całodziennym 
posiedzeniu powziął następują« 
ce uchwały (podajem y je z o* 
późnieniem z przyczyn od nas 
niezależnych) :

»Naczelny Komitet Wykonawcry 
po dokładnej i sumiennej analizie sto 
tanków doszedł do przekonania, ie 
sytuacja wewnętrzna kraju, zwłaszcza 
zai aytuacja na wsi, jest w najwyż» 
*zym stopniu napięta. Ciągłe Iekcewa*

nych chłopskich postulatów politycz-* tego, co sic w kraju, ii
....... ...................................... zaślepionenych, popartych nie tylko rezolucja* 

mi, ale i ofiarami krwi chłopskiej
przy równoczesnym pogarszaniu się 
■warunków gospodarczych w rolnic
twie, stwarza stan, w którym kierów* 
nicze kola Stronnictwa Ludowego prze 
stają mieć tak moralne prawo do żą» 
dania od mas chłopskich dalszej cier
pliwości — jak i możność utrzymania 
ich w ramach uchwalania rezolucji.

„Moralna odpowiedzialność za nie 
uniknione konsekwencje tego stanu 
rzeczy spaść musi na te czynniki o- 
bozu rządowego, które

K>'wsi dzieje, а
msnia się przy w ,id fy', . L eżtni*< 
bie uczciwe alarmy > ° s nego 
patrując się w nich 
szenia ze strony opozycją . . . л е й  

„Nacaelny Komitet. 
wobec powagi elnej 5t*L
zane zwołanie Rady Nj 
nictwa Ludowego. Doklad 
stanie ustalona PrzeI .__;a * p1* 
Stronnictwa w porozumito 
wodniczącym Rady Nac. p0'

Postanowiono odbyć 
siedzenie N®W dnia 10

;hb. n;

X  ST
Ptlw."' S y 
\ \ J Ze to <
 ̂tli!1 ^ .ZVS

‘nie j  ^  jak 
rorst

1  д ? Ьо‘
- Г МЧН A wi, 
l f a« P ° s

%  $  op< 
,snnerć*‘

*zym stopniu napięta. Ciągłe lekcewa« bosu rządowego, które zajęte we» siedzenie N *W  dnia 10 -

Bfflctaasewy Z a r z « l  ZW. N aiK Ł  N
___ m____  ■■ * - .  fzostał ponownie wybrany olbrzymia większością . ^

L.. f r 1!0  ° « raA  I ogółu delegatów w ciągu I uczyciela i szkoły-,
poszczególl sumienia się obuaz1- 

drży

powadzić obrady 
iez oklasków  i podnieceń

Zapowiada, ie  przemówi je* 
den jed yn y  ży jący  prezes hcmo 
row y i p ierw szy założyciel 
Związku, Karol Kirmek.

M ówca stw ierdza, że wczu« 
’wał się w  bicie serca i tętno ob

Straszliwy wybuch w tariferai
Robotnik spalił się żywcem  w  kotle

. i  drzy o
- .  , V i ./ ----------- ----- * lo sy organiza

spokojnie, j cji w  sytuacji trudnej i ciężkiej.
Stawał zawsze, jak  stanął i w  

najcięższej chwili na posterun« 
ku, jako  kam y żołnierz w wa# 
runkach niesłychanie ciężkich. 
I dlatego ma prawo stwierdzić, 
ze podstawową silą organizacji 
to jedność, która w  Krakowie 
już ją  zcementowała i wzmóc« 
niła. Tego krakowskiego kapi« 
tału nie wolno zaprzepaszczać. 

D zisiejsza sytuacja jest 
idna,

-, . -  ” u*, ju  w
chemicznym zakładzie czyszczę 
n ia ° ra5 ,% biam i w Erfurcie.

Właściciel tej firmy znajdo* 
wał się wraz z trzema pracowni 
kami zakładu wewnątrz budyń 
ku, g d r w  pewnej chwili nastą* 
pi! nagle, z nieznanych dotych« 
czas przyczyn, wybuch kotła 
benzyną, po którym całe

z
urzą«

t * . t . -------- pracowni
ków zdołah uciec z płonącego 
budynku, jednakże z tak  ciężki 
mi poparzeniami, że istnieje ma 
ła nadzieja utrzymania ich przy 
życiu,

Treeci pracownik 17«letni cze* 
ladnik usiłował schronić się 
przed cgmem do rezerwuaru z 
wodą. Jednakże żar był tak wiel

woda całkowicie wyparo
-------odnaleziono zupełnie spa

lone szczątki nieszczęśliwego 
chłopca.

Siła eksplozji była tak wiel« 
ka, ze w ypadły wszystkie okna i 
w  tym  budynkiu 1

słychanie true
me«

piętrzą się 
przeszkody, лу̂ с symbolem te 
go musi być jednom yślny wy* 
bór przewodniczącego.

Ja  jestem z _ lud ai — mówił 
dalej Karol Klimek — którzy 
przeżyli najcięższe chwile i nie 
należą do^ ludzi kompromisu; 
moje sumienie doświadczenie i 
wyczucie tego co tętni wśród

I zebranych mówi mi, że d la do 
bra naszej organizacji należy u 
trzymać ten sam zarząd.

eksdoŹh T f A r ,naS5 pir  drU?a I M y  c^cemy mieć w arunki do eksplozja, która jednakże nie twórczej pracy, dla życia i ro-«
wyrządziła juz większych szkód, woju o przyszłość związku, na

duiiiiciiia o** . 1
pim y jednom yślnie. ;e£ln°

Apeluję o s t a n o w i s k ^ ,
lite, mocne i gorąco o ^  lii'

ę, bo w ywodzę siî ' ■*■ prîf' 
' co chwile najsif- r  m sif 

; nigdy kompro®15 
i

dzi,
żyli _
nie skalali. i ,

Po tym serdecznym raj 
nym przemówieniu. ^  }0d^ 
przewodniczący o y ó it  
kiego — W asilews ’ } ^ я еЯ
mieniem zaTZ!i PTiAk
Związku z motyw*®Jk Q 
mówcy, zgbsza wn g0 sp 
cie z porządku d-i 0b 
w y wyborów i  * .„«rani** 
nych na sali d o  Pf •

W  imieniu PW  imieniu 
zes
czył zсоиши, r -  - 
wanie bez dyskuм  • ^  (n

V  imieniu P^  „
Nowicki, k tó r y P je gi°s 

I zebraniu, propg"1

mią większością S 
lo 90 proc.) s ta*
się za wnioskiem 
nego. „i.+ i

W obec tego P
zdjęto z p o r z ą d k u  o-1 ^  

n samym P
.„ rząd  główny z P 
tem Nownckim na

ja fsr
O i l 1*«®

г Jrî sk

« UjJ’ . Щ

!îv. si,

I« Pr°

^  rc 

?
S ^ lllcia



RÆ VUSK Ïpanika
Y. W jedoy 
wybuchła s '
w odów  p2‘ 
adusrono
э!о 20 zai 1 
:е i lżejsze « i

z pocfoS
:j, na lioH ij , Warssâ '

ra 80), którl^ *ryn Poradzld, słynny przedsiębiorca budowlany a 
Hf? Łt)any kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni«'

с zapo- 
się prze» 

łającej pod 
Banda ma na

WÖWfcCLCarMM ^ ^ U T A  N Ä
PRAWDZIWYCH ID  ARIEN! ACH

------------------------------------- ---- ----------------  .

É!W l° bandy przestępców,
h , T  tajemniczego Bractwa Białych.

S U m io v v i..___  1 ___i __  -  — J  - -  T>-
h\Ù7 iaJtmnic2Cgo Bractwa --------  —-
к5г i en’u S2eTeg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
i. le Wycofać się, zostaie przez nich p 

bandy znany arthitekt inżynier Het- 
na 
a»

f i l  oandy znany architekt inżynier netman - r»c
k ^ g n ie  zgładzić Poradrkiego — napotyka jednak г
К pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa-

ł  mîiczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te*
. . - - O ański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest

i D podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni-
« »nstać ety> a mianowicie: morderstwo, które ten pop«»

Urlnie ^  "^bcc tego począł go szantażować, chcąc zmusić ^aględnic od, roU S  I Ь к 1
;odził się Slaweta na

nyw i r !JV i,i-‘“iiunowanej przez netmansidego ro li: ale w  chwi
li Л-] *‘ctmański przypomniał mu, że ma „umrzeć dla oto- 
тОГ^сЫ się Slaweta znowu.
eóltiy® ? ^ l6i. H®wało się znowu Slawecie, że ma przed so» 
< y \ r y r c u  Iе ik; l^ e g o ś  zwykłego człowieka, ty lk o  czarta w  

: 1,anto‘ . ! l nost*.-; v>~ Vililrii irndzinach. do teiпая»
ЧУ.’ 'b'-’3 iwywegu I.W U 4.V «-, - J --- - - .

postaci... Po tych k ilku  godzinach, po tęi 
iiem J .  4  R zyc ie  i po tym, co wysłucha], mógł się
u-laczooy ►> Vs t ki ego spodziewać... Hetmański powiedział 

 ̂ka słowa jakoś bardzo dziwnie, akcento»,w. , , L . T M O I
konc<*ie u i  s ôw°. 
loozy^ja 19 U ^ ański, który nie sądził, że słowa jego wyw» 
»any t fe ;Sl!ne wrażenie, roześmiał się szyderczym śmie. 
■ój kant00* arał się zamazać złe wrażenie, jakie te słowa

Republi*1
ev

**lły.
AlejС  ^ e ż  nie myślę o pańskiej rychłej śmierci, — 

?.. TP.an tylko d la św iata, d la  b iura meldunkowe» 
>i0 samo, jak  umiera pan czasem na scenie^?rze* %)р а Г »  . JSJ, — » u ,  ja i s ,  u u i i t i o  H“ “  — -------- - —. ----- ,  .

t гг*1*  h, ‘ Î gdy o scenę chodzi, w szyscy zdaj* sobie j 
ia jest P fS  Ze to tylko gra, a gd y  chodzi o pańską nową 
nia, ia*?”  S n " ^ z yscy  będą przekonani, że pan naprawdę 

Л  żyje... To na m y ś li-  Nc

A ait it
yetocg0 

z»V .stto fcfŁt*
л . *
:elnH ' ^

■3S>poi.

11 Т To miałem na m yśli— No, n ied i się 
* T>an' e H ieronim ie.» Proszę zabrać swe 

*■» АV Szkoda, żeśmy wypróżnili już flaszki.-. 
4  4 )  ^  to się stan ie? — pyta wciąż priera» 
Jl4skjçg'Veta> aczkolwiek rozumie sens słów Het«

]aki sposób? Niech pan pozostawi to dla 
•Ol a0: r°zstrzygnięcia... Nie będzie pan miał przy 

•- д ?  .°ty , ani wysiłku...
, ^  д 2 Proszę mi powiedzieć... .
r,4  Więc, jeśli pan jest tak  bardzo С1екалг, 

HtÜp.0fbicha... 
ryczał31***1 zaciągnął się znowu dymem papiero- 

w  jak i sposób wyobraża sobie

— Niech pan zrozumie, wszystko powinno byc 
dobrze obliczone, przewidziane... Zanim pan jeszcze 
umjrce dla otoczenia, będzie już pan nowym  czlo»
w iekiem™ ^ _  go s jaw eta -  zapartym  tchem.

— Proszę pana, otoczenie będzie przekonane o 
pańskiej śmierci... Niech pan napisze t  łaski swojęi 
tych k ilka  słów, które panu podyktu ję... Oto służę 
moim piórem— Nie, papieru nie dam panu... Niech 
pan napisze na własnym papierze... N a jak iejś stro*
nicy z brulionu... . . .

S laweta był zupełnie powolny Hetmańskiemu, 
w ykonyw ał wszystko, co ten mu kazał. Spalił za so» 
ba już w szystkie m osty... Z chwilą, gdy zgodził się 
na tę okropną propozycję, z chwilą, gdy wypowie» 
dział swoje tak — nie ma juz dla niego drogi po»
wrotu... •

Tetm ański podyktow ał w ięc Slawecie, co ten 
ma pisać, po czym włożył karteczkę do swej kiesze»
ni i powiedział: _ „ .

— Świetnie... Świetnie... Oto ostałm list Hiero» 
nima SlaAvety... Od dzisiaj musi pan -mienić swój 
charakter pisma... To zajmie nam trochę czasu... A le 
uporem i cierpliwością można dokonać cudów... 
Przede w szystkim  musi się pan nauczyc jak  pouro» 
bić podpis i charakter pisma Seweryna Poradzkiego... 
W  biurze,- od pierwszej chwili będzie pan musiał pod 
pisyw ać różne papiery... Oto jego podpis — podał 
H etmański jak iś dokument, nap isany ręką Poradź» 
kiego... Niech pan zwróci uwagę na to, ze s jego 
posiada takie oto zakończenie, że p jego ркурр* 
mina t... Niech pan spróbuje teraz napisać kuka 
słów... Oto tak  właśnie... Nieźle,.. Sądzę, ze po stu 
takich podpisach nauczy się pan w  końcu dobrze 
podpisywać... P raw da? .

— T ak  — odrzekł Slaweta i sam me zauwazyl, 
jak  się dał powoli wciągnąć w  swą rolę.

— Jeszcze jedno... M usi się pan przypvyczaic 
do jednej jeszcze rzeczy, zanim przystąpim y ao  
gry... Oto ma pan tu listę osób, ich im iona, n a z w  
ska, musi pan pamiętać szczegółowo, co każdy z nich 
czyni, jak ie stanowisko zajmuje w rodzinie... Z kaz» 
dym  z tych ludzi będzie pan w codziennym kontak» 
cie... Oto jest imię pańskiej żony... Poradzki nazywał 
ją czasem H alusia... Oto są imiona pańskich dzieci... 
Tę trójkę zna pan już z fotografii... Oto prokurent, 
oto sa pańscy najbliżsi w spółpracow nicy- Pokażę 
panu również ich fotografie. Zanim pan powtoci, za» 
poznamy pana dokładnie z całą rodziną... Jak  pan 
w idzi, wszystko jest bardzo staranm ejjpracow ane

A  jeśli chodzi o samą akcję, to popracujemy nao 
nia w  ciągu najbliższych dni... A le musi pan przede 
wszystkim  dobrze zapamiętać sobie w szystkie oso*
b y -  , ,— Dobrze, dobrze...

Hetmański wstał, starannie sprzątnął ze s to i» , 
włożył do swej teki opróżnione flaszki i w szystko , 
co mogłoby wzbudzić podejrzenie, ze prócz S law ety 
b y la  tu jeszcze jakaś inna osoba...

—• Oto tak , w idzi pan, przede w szystkim  przy* 
jad e lu  trzeba być ostrożnym... Zegnam pana ao  go* 
dżiny siódm ej... W ted y  weźmiemy się znowu do 
ro b o ty -  W  ciągu tych k ilku  godzin, jak ie  panu je
szcze pozostały, może pan załatwić -wszystkie spra
w y jak ie są związane z Hieronimem Slawetą i jego 
pamięcią... Po tym , po godzinie siódmej przestaje 
pan już w  tej postaci istnieć...

Nazajutrz stało się to naprawdę. . . . .
To, co stało się, zaskoczyło wszysflkicb, na co 

nïfct nie liczył, co zasmuciło bardzo liczną rzeszę 
przyjaciół i w ielbicieli aktora.

N azajutrz skoro śwt, ktoś, kto  szedł do pracy 
znalazł nad brzegiem W isły  paczkę z ubraniem... > 

W około nie było żyw ej duszy, pierwsza m ysi; 
ja k a  mu przyszła do głowy, było : „Tn utonął c:lo* 
wide**
W  Nie zbliżył się do ubrania, ty lko  pobiegł d® 
najbliższego posterunku i zameldował o sworni od*
kryciu . . .

Ten człowiek nie pom ylił się. .
Policja przybyła na m iejsce i od Tazu stwierdzi» 

ła, kim  jest topielec.
W  jego marynarce odnaleziono dokumenty na 

nazwisko aktora Hieronima S law ety.
A  w  drugiej kieszeni znaleziono lis t Slawety... 

List do przyjaciół i do po lic ji— __ _
W  liście tym  S law eta donosi,  ̂ze postanowi* 

skończyć raz wreszcie z życiem, które przynosi mu 
ty lko  nieszczęścia i  t r o s k i-  Pragnie również wy- 
zwolić swoje sumienie, które dręczyło go dotąd... 

L ist swój zakończył Slaweta tym i oto słowy : 
„To nie Zygmunt O polski, ty lko  ja  za/mordowa 

łem M onikę W aw elską. Zygmunt O polski cierpiał 
niewinnie i proszę go, żeby mi w ybaczył... Jeśli 
znajda moje ciało, pozostawiam  jedyną prośbę do 
moich przyjaciół, b y  mnie pogrzebano obok d a la  
M onoki W aw e lsk ie j“. _

Któż mógł powątpiewać w  prawdę tego lis tu ?
(D alszy ju tro ).

ïiïck*'t  „1 pr;?'
U«0151{

; V°c'Щ
Щ,e btC* °b 
узШ5'

w Barcelonie
dąsająca opowieść na tle obecnej 
wolny domowej w Hiszpanii

^ MegTant zo-
'л>е:г-г,_ arcelonic podczas ata» 

d80*  Po sprowadzeniu
ic„„ * rancji stwierdzono, 

4- j ,  . ̂ Powodował wybuch 
S ł  . ft*âcusldnii t?r?n Pokoju. Dzień 
4 , 1  'ätw.n' lmon Namur, wy» 

h  S y ,  e“!a,swego dziennika do 
*•! się 'wyświetleniem
N ^ trna'sŁ Spr.awy  1 Przyczynił

_  pr«:

X i t *

- s g  

$>■ 
rybe^ .

sta li adwokaci.
— Dziś M arteny przegra 

sprawę, — szepnęła Dolores. 
— Jeśli się nie mylę, będzie to 
pierwszy tego rodzaju wypa» 
dek w jego praktyce. N ależy 
tylko  dodać na jego obronę, 

r -o »j - u  ,n że nie wybierał sobie tych klien
<ó«. ł«  o s ta l i  -  narzuceni... 

Д  j s Bonkowie Piątej Ko Tymczasem M arteny zblizył 
Г gih Dm się do oskarżonych, Unami po
£ 4du «  ^ amur P^vsxedl сь у Ш się yr jego stronę i coś 
b  i n Û i MegTant°aWan  yiStwie г  У' ; mu szepnął do ucha.
V  w końc.u «=*? 1 "A“1!zapanowała głucha cisza. ^ S-Ç 

tę przerwał zaraz przewodni-Î&SÜMi sal 29-
!*cia v a naPełniła się pub

ł o i  r t f i i r n r - i r l i rteż otworzyły 
C ;0ŝ ar2nnSa‘il Przeznaczonej

4 i ^
Zą nimi szło 

oskarżonych. O* 
nich był Vicente Lb

^ • t02PravrWa<̂ :ono i°b na 
S z ó ś c i  ’ nai lawach dla
, f c » ,y ro :lt8 ly  się ‘- l0 -

Na1!--0!1 Sa^  weszli ob« 
’ “e szedł Rodrigo

sekretarzem, 
^odazali dwaj pozo^

zaraz
czący, który oznajmił, że roz» 
prawa zaczyna się.

Odebranie personalii od o» 
skarżonych i odczytanie aktu 
oskarżenia trwało bardzo dlu» 
go. A k t oskarżenia wspominał 
o zabójstwie doktora M egranta 
z taką oschłością i z taką do» 
kładnością, ze stało to w  rażą» 
cym kontraście do przygód, 
których bohaterem był Namur.

— Llomiz wspomniał nam 
wczoraj, — w pewnej chwili 
szepnęła do ucha Namurowi 
Dolores, — że rząd francuski 
wnosi powództwo cywilne.

C zy wydelegował on obserwa» 
tora na rozprawę?

— Nie mam pojęcia, — od» 
parł Namur.

Lecz w  następnej chwili cze» 
kała go w ielka niespodzianka. 
O dwróciwszy się, ujrzał w  trze 
cim rzędzie ławek przeznaczo» 
nych dla publiczności komisa» 
rza Perala, który przywitał go 
serdecznym uśmiechem.

Po odczytaniu okitu oskarżę» 
nia sąd przystąpił do przęsłu* 
chania św iadków , których wy» 
woływano w  porządku alfabe» 
tycznym. N a pierwszy ogień 
poszła Dolores. W  jej zezna* 
niach jeden ty lko  szczegół de» 
kawił sąd, a m ianowicie, że w  
dniu zabójstwa spotkała na 
schodach domu przy u licy 14* 
go kw ietnia Vicente Unamiego 
i o tym  musiała opowiedzieć 
możliwie najdokładniej.

Po niej został przesłuchany 
owocarz z u licy Glawe, Angele 
Dalena, który niepewnym gło» 
sem powtórzył to, co swego cza 
su opowiedział Namurowi. Po 
kazano mu fotografię szarego 
auta, znalezionego w  garażu U» 
namiego. Od razu poznał ten 
wóz.

Następnie przy pulpicie dla 
św iadków  stanęła współpracow
nica doktora M egranta w  szpi» 
talu, siostra Conchita Ezkadie, 
Nie wniosła ona do spraw y nic 
ciekawego. Z kolei zeznawa 
Llomiz, który opowiedział o 
swej w ypraw ie na ulicę de la

cza, pptwierdził -zeznania swego 
hiszpańskiego ko legi i  opowie» 
dział w  ja k id i okolicznościach 
prowadził dochodzenia.

Po przesłuchaniu Namura w y 
wołano Perala. Komisarz frain» 
cuskiej po lic ji opuścił swe miej* 
see i pewnym  krokiem , po któ« 
rym  było poznać, że jest przy» 
zwyczajony do przebyw ania na 
sali sądow ej, zbliżył się do pul» 
pitu d la  św iadków  i opatł się o 
niego niedbale.

— C zy jest pan komisarzem 
Peralem Karolem z policji fran
cuskiej?

Tłumacz przetłumaczył te py» 
tanie na francuski.

— T ak , — padła po chwili
odpowiedź.

— Pan przesłał do sądu spra 
wozdanie podpisane przez leka 
rza sądowego z Perpignan, w 
którym  było zaznaczone, ze 
śmierć doktora M egranta spo» 
wodował wybuch granatu ręcz 
nego w  zamkniętym p oko ju ? 
C zy ma pan jeszcze coś do 
zakom unikowania sądow i?

— Ja  p ierw szy dowiedzia« 
lem się o w yn ikach  oględzin le« 
karskich. M oi zwierzchnicy po
lecili mi porozumieć się z hisz» 
pańską policją śledczą. Zastoso 
wałem sią do tego polecenia i 
opierając się na spostrzeżeniach 
dokonanych przez lekarza sądo 
wego, zażądałem od policji bar 
celońskiej i .zeprowadzenia u« 
zupełniającego dochodzenia.

Jeden z moich przyjaciół, bi»
M ar. Następnie przyszła kolei mon Namur, J
na Namura, który składał « » !  Barcelony z ra^ " ia 
znania za pośrednictwem tłuma dziennika, poprosiłem g

aby n a własną rękę przeprowa* 
dził dochodzenia.

— D ziękuję panu—
— Św iadek zechce jeszci«- 

przez chwilę pozostać do  dyspo 
zycji sądu... — rzekł Rodrigo 
M erteny, podnosząc się.

— Chciałbym św iadkowi za» 
dać jedno pytan ie, panie Px ;e* 
wodniczący — oświadczył ad*
w okat. “ _ ,*

— Proszę bardzo — paidJ.ii
odpowiedź.

— Komisarz Peral wspom* 
niał o odpowiedzi udzielonej 
mu przez policję śledczą. W  »u. 
powiedzi tej by la  również po
ruszona sprawa odsskodowa* 
nia, którą nasz rząd zamierzał 
wręczyć spadkobiercom dokto*
ra M egranta? J

— T ak , odszkodowanie w 
w ysokości pięciuset tysięcy*
franków. . . .  ,

_ I po pieniądze te _głasza
się rząd francuski?

— Sadzę, że jest to jasne, wo 
bec braku innych spadkobier
ców.

— Dziękuję, to wszystko, o 
Ст у т  cîtcialem się dowiedzieć.

Podczas gdy Peral wracał na 
swe miejsce, przez salę prze* 
szedł szept zdziw ienia.

Dolores lekko trąciła Namu* 
ra łokciem i szepnęła: _

— Było to wspaniale, me*
praw da? . . .

— Przyznam się, ze nic z te*
go nie rozumiem... . , . 1

— Llomiz panu to wyjasnu. 
Zna się on dobrze na chwyt.»c> 
Rodrigo Martenyego...^

(D alszy ciąg nitro
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Tydzień propagandy
»D om u C h łopskiego

W związku z rozpoczętym już • nawczego, przedstaw icielka P. 
dnia 28 sierpnia Tygodniem ;O . Kół Gospodyń W iejskich, 

Propagandy Domu C hłopsk ie-(B aranow ski W ładysław, M iller 
go w W arszawie, Zarząd Po- W ładysław

Związku Młodej Wsi j Komitet postanowił przepro- 
26 bm z X a en,> n ° i  W " Ш Wad2ić zbiórk<5 uliczną w dniu

оьУ:«° !=т„ает ;  L r ; änla (pi,i' k) 1r ^n  y r L f :  *У ä dochodową, ora* postanowił
S M  к « ™ » .  Ä l£ ,W *  d » Köl sam orządu■ ktorego weszli: PP. S t a - , i  organ izacji pokrewnych o zor

ganizowanie we wsi zebrań 
i omówienie znaczenia i potrze
by Domu Chłopskiego w W ar
szaw ie.

Zarząd P. Z. M. W. prze 
prowadza propagandy w

rosta pow Wł. Sochacki, insp. 
szkol. Mucha S., agr. pow.
Czech J ., Fijałkowska J ., prze 
wodnicząca P. O K. G. W. B a
ranowski St. insp. sam . Pająk
S . dyr. spój. „Społem Miller prow aaza propagandy w

H Л Л Г ' п “ - u ,w ych  w siach’ ora* pobliskie В ; i  Ł f  T " O wczarek l koła proszone są 0 wysłanie
• iu Ч , I swych koleżanek i kolegów w

S  i t  * ± f Г01м  Z ,d°  “ ura celem  Ibiórki
w ersytetu W iejskiego z B*ryzek ' т . ^ З п " "  .ulloac.1’ ' Z , Puszka- 
prof. Siaicki, Brzozowskf Fr| i Komitetu cztonkow,e
instr. ośw. pozaszk. Krasoń J„ i 
przedstaw iciel „Wici“ ,Szost Wł. ’ 
prezes PZMW, M ichalak A. Ko- 
cimowski, Ö lender czł. Zarzą
du PZMW i Rudziński Boi. 
instr.
Komitet wybrał z pośród s ie 
bie Wydział W ykonawczy w 
składzie: O wczarek Bronisław 
przewodniczący, Rudziński Hen
ryk v. przewodniczący, Szost 
W ładysław sekretarz, M ichalak 
A leksander skarbnik, Czech Jó  
zef Członek Wydziału Wyko-

N iecodzienna rozprawa kar-
Dożynki. Dnia 4 w r z e ś n i a 'n a  rozpoczęła się w dniu 30 bm. 

odbędą się dożynki gminne Zw. ; przed Sądem  Okręgowym w 
Sąsiedzkiego w Wolborzu, oraz Piotrkowie.
poświęcenie „Sztandaru Gmin- 

fn cgo ”, pod protektoratem  pa
na starosty  Włodzimierza So 
chackiego. Pobliskie koła pro
szone są  o przyjazd oraz wzię
cie udziału w części artystycz-

Na ław ie oskarżonych zasiadł 
em eryt P. K. P. Józef Jag ie ł
ło urodzony 21 stycznia 1881 
roku. Przewodniczył komple
towi prezes S. O. Henryk An- 
giewicz, votowali sędziowie«-»ie li li cm u  W CZÇSCI e r i y S l y C Z ''  , V O LO W all SÇQZIOWIC,

nej a przeważnie. „Błegosła (P ietruszka i Tomas. O skarża» 
wioną dobroć człow ieka“, re ' prokurator S ieroszew ski. Bro 
cy tac ja  „Chłopska wiosna i k u -[n ią  oskarżonego mec. Boles" 
jaw iak “. [ław  Nowak i Szafn icki. Na roz"

prawę powołano około

W sobotę 27 sierpnia rb. od
była się konferencja w Woje- 
wédzkim Towarzystw ie O rgani
zacji i Kołek Rolniczych w Ło
dzi przy udziale przedstawicieli: 
Urzędu Wojewódzkiego, Izby 
Rzemieślniczej, Izby Rolniczej 
i Giełdy Mięsnej, poświęconej 
aolarni skór w Łodzi.

W toku dyskusji stwierdzono, 
że rzemiosło rzeźnicko - wędli
niarskie, na braku odpowiednio 
urządzonej so lam i skór traci 
około miliona złotych. Rów
nież w tych stratach  w dużej 
m ierze uczestniczy rolnictwo, 
gdyż ceny osiągane za skóry 
surowe są podstawą kalkulacji 
przy kupnie inwentarza ubojo
wego. Do cyfry tej dojdziemy, 
gdy stwierdzimy, że średni ubój 
roczny w rzeźniach łódzkich 
wynosi około 46 tysięcy sztuk 
bydła dorosłego i 93 tysiące 
sztuk cieląt, przeliczym y to przez 
w artość skér bydlęcych (w/g. 
wagi) i cielęcych (w/g sztuki), 
oraz uwzględniwszy, że s tra ty  
wskutek złej konserwacji i nis
kiej ceny skór wynoszą około 
30 proc. wartości tychże.

Nad tym m arnotrastwem  nie 
można przejść do porządku 
dziennego, tym bardziej, że 
względy gospodarki narodowej 
i obronności kraju nakazują 
nam troskliwą opiekę nad su
rowcem skórnym.

Dotychczas każdy z w łaści
cieli skór po uboju bydlęcia 
zabierał skóry do zaso len ia we 
własnych ubikacjach, nie dosto
sowanych do tego celu — co 
musiało ujemnie odbić się na 
jakości, lub też sprzedawał 
wprost w rzeźni domokrążcy, 
Tylko niewielka ilość skór jest 
zasalana w prowizorycznie urzą-

f l I
so la rn i sk ó r w  Ł o d z i

świadków. W charakterze bie-f zasta li trupa JagieMoweJ , 
głego lekarza sądowego został ład w mieszkaniu. ^ 1C,L  
powołany na rozprawę dr. B ro -! nie zginęło, co świadczy j 
szkowski Bronisław, lekarz po-J napaści rabusiów. i
wiatowy. J słał Szostę na stację

Akt oskarżenia zarzuca Jó 
zefowi Jag ie lle , że wieczorem 
w dniu 17 kwietnia rb. zastrze 
Iił sw ą drugą żonę Leokadię

Śąsiedzi, krewni i j l Q f f j  
stwierdzili, że Jagiełło iИ  Г  *
żył źle ze swoją tonH> Щ  
; n d v  zaJ*1'będącą w ciąży, a następn ie i m alterując. Gdy 

celem  zm ylenia śledztwe usiło eini *  slcnr*vła sie do *4*

dzonej solarni w pomieszcze-1 powołać do życia w ciągu n a j” 
niach rzeźni, jednak warunki w i bliższych kilku m iesięcy wzoro" 
jakich odbywa się tam konser- w o_ur d soIarni skór
w acja nie odpow.adają całko-1 oparcłu 0 W ojewódzkie Towa-
iWß g i e S y m ,Öm techmcznym rzystwo O rganizacji i Kółek Roi

Z tego też względu zaintere- ‘ J ^ i o s ł o
sowane organizacje postanowiły ^ zeznick°-W ędliniarskie.

»цдваюашшЕдавадддеддамннш иимивишш— и

celem  zm ylenia śledztwe usiło 
wał upozorować napad rabun
kowy, Zabójstwo dokonane 
zostało o godzinie 21.30 w 
czasie gdy denatka znajdow a
ła się w łóżku udając się na 
spoczynek.

Józef Jagiełło  około godz. 
22 przybył na stac ję  osobową 
tłum acząc się później, że wy
szedł po zam ężną swą córkę 
która m iała wrócić z jej m ę
żem i synem z W arszawy. O- 
koło godzimy 23-ej po powro
cie do domu zaalarm ow ał s ą 
siadów Szostę i Podsiatowskie- 
go, że stało się nieszczęście, 
gdyż bandyci zam ordowali mu 
żonę. I gdy sąsiedzi przybyli

B ru d n y dom

Pamiętajmy 
o niewidomych

ciążę skarżyła się — - « 
że ją  zmuszał do oPfr . 
jącej na celu pozbyÇ13 
tomstwa. Osk. JagieN0 , 
się nie przyznał *1vV'e'\  ̂
do podobnej zbrodni . 
zdolny i ożenił się * P.. 
nia, Że jego żona W 
wierną towarzyszką z> }j 
łuje udowodnić svV°Lefl 
Sędziowie zadali mu * 
tań m ających na celu _ f 
lenie ponurej zbrodn 
tycznego tła. NasfeP"* Ц 
wał pytania p- Pr0

g o d z i n a c h  
sąd badał «W ifd j» '■.fot 
zeznawali naogół nieP j, ii
dla oskarżonego.
dziewany jest jutro

W dniach 17, 18 i 19 w rześ
nia br. odbywać się będzie w 
całej Posce zbiórka na jeden, 
jedyny tylko cel: na niewido

Sy8n‘ Kß>iÄ 
O b w i e s z a j

O LICYTACJI RüCH J ,* î
Kom ornik Sądu G 01 

cli&towie W. Kublickjj pebj*

Zmiany
w szkolnictwie j Pi,kną przybrat S2alę plac .
Kierownik szkoły i prezes j Kościuszki w Piotrkowie po u-||® ^

Zarządu Powiatowego Zw. Re- porządkowaniu i ukwieceniu д i . t . ,

od początku bież. roku Jzkol- parterowy pod numerem 9. któ- S m  w Ä c h
nego kierownictwo Szkoły Pow- ГУ dotąd nie został przynaj- D[  niewidomych nikt ni* n 1 mtr- drzewtt 809nowefaV * D}
szechnej im. Królowej Jadw igi ™nie,J otynkowany i omalowany. ,  . 0 , У 164 kupki g ąM  osi ц
w m iejsce niedawno przesied- Przykro tam popatrzyć na tę X f! «roszą ! ( łączną eumę 3.266. , '  (i
lo n e j. i  P iotrkowa p k L .  Bor- 5- b d „ ą  rudere , . » d . i ą c ,  s i^ F " „ ^ п К и й с е  Kr’zy- *3

cliatow ie w . ьиини- pe0J-- 
laritj w Bełchatow ie ulic .Q,, \. \ 

у  nr. 3 1  na podstawie .(joBio* 
v  podaje do publicznej 0 & 

(d n ia  1 3  w rześnia 1W » г - ... m„i Wiebpol«-»^. Ti‘ t

kowskiej Zofii.
Poruczenie kierownictwa Szko-. MCI UW IIltlW O  JZK O - . ---------------- , 1 LU

ły im. Królowej Jadw igi p. kier. \ )efzcze wjęk. „uroku“ nadaje o 
Wł. Kruszyńskiemu jest oczy- j chałupie. Gdy wszyscy odna-
■ ft 11 С' I ł ł /1 Л I m m A J  _ _ _ _ • V » \ \ t I Л 1 Я t 1 f"4 łTrt 17 ■ Л Л  /Ъ V I « i V M 'C .wistym dowodem, że przełożo
ne władze szkolne z uznaniem 
ocen iają intensywną pracę spo
łeczną p. dyr. Kruszyńskiego i 
jago zdolności pedagogiczne. 
^ «.амтяипвмдммаавнвямавЕжаиэ
Kurs O. P. L. G.

Zarząd Obwodu Powiatowe
go L.O.P.P. podaje do w iado
mości, że dnia 5 września b. r. 
o godzinie 19-ej rozpocznie się 
kurs 20 godzinny dla k-dtów 
о. p. 1. bloków.

Informacji udziela i zapisy 
przyjmuje biuro Obwodu Po
wiatowego L. О. P. P. w P iotr
kowie, u lica Słow ackiego nr. 14 
w godzinach od 9 do 15-ej do 
dnia 3 września 1938 r.

w iają domy to może i właści 
ciel tego budynku zechciałby 
zastosow ać się do obowiązują

ża z Lasek oraz członkowie róż 
nych organizacji społecznych, 
a nadto wszędzie dotrą listy 
ofiar.

W dniach 17, 18 i 19 września 
br. przyozdobimy również oknazastosow ać się do obow iązują r  7 .  Г— Г »

cyćh przepisów Czas najwyższy. ? . . d? mow nalepkami.> y ł , N iechaj nigdzie nie zabraknie 
■ rysunku niewidomej dziewczyn- 
iki, czy ta jące j... p a lcam i!Wielka rewia 

sportowa 
pocztowców

W najb liższą sobotę rozpocz
nie się w Łodzi olimpiada or
ganizowana przez pocztowe 
przysposobienie wojskowe z u 
działem 400 zawodników zŁo' 
dzi, Krakowa i W arszawy.
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Kino - Teatr

С2ПКГ
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Miłość i śm ierć wyznaczyły sobie spotkanie na 

płonących piaskach Hindustanu 
w głównej roli: V I C T O R  m c  L A G L E N  

S H I R L E Y  T E M P L E
Kino - Teatr

S t r z e le c  z  B e n g a l i  K O H R
P o czątek  o g. 6 pp, w niedziele 1 św ię ta  o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Król Burleski
w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

PRENUMERATA- »-dzienn ika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z d o ^ ^ T T T
FKCłyUn b RA J Ą. kw artaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602 480

p r e m ie r a  s e z o n o w e g o

C ie n ie  P a r y ż a ^
Mocny erotyczny dram at niewinnej 
a  doświadczonej kobiety i prawdziwego >n
_____ ^  ro li gł. głośny A d o l f  W o b ib r ^ J ^ j ^

o g. 12.30 Tango zakoch., o 2 Historia
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Początek o godz. 5 pp, w niedziele

jedno

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kelwary

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz —  . 
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., drobne
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